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W y c h o d z i  w  d n i  p o w s z e d n ie  
C god z in ie  3 po po łudn iu  z datą dnia 

następnego.

Prenumerata z przes,lka pocztowa wynosi:
w kraju i Au.itryi miesieez. 2 k. 20 h
w  jN ien iczecli tjs ___
w  in n y ch  Pań stw ach  . 4 ”   ”
Aa arlijanę adresu dopłaca się 40 Opinię należy uiścić ruwnoeześme V żmii iii«m zmiany Hdresn

Prenumerata we Lwnwit miesięcznic 2 k 
Numer kosztuje we Lwowie" , . 8 li. 
na p r o w in c y i .......................... 12 li.

Numera z poprzeiinicli dni po 20 h.
„ . .'JlŜ lkie,D(?NlESlMNIA PJIYWaTNŁ stwaU, S h  3l“tiach, wese lach, naliożań- i 7al1Hw pogrzebach, opisy uczto liwe.A * I-Vłv itny.lehlaiuy ula balów, 
niesienia n *C011,0ert':,w’ pisy skinie. , do- Buotnł : , j ' znalezionych przed- nuotacl. i t. d. po k. od wier/za.

o l i t y e z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t eracki .

tiuŁOSZEŃiA I PRZEPUTĘ MIFJSCÔ Ą 
p rzy jm u je  w yłącznie :

Ajencja dzienników SokDbwskienn we Lwowie
Wusai Hausman* 1. O.

Ceny ogłoszŁń.
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 

stronicy:
wiorsz petitowy, albo je g o  m iejsce 20 h, 

W  drę cnych ogłoszeniach: 
tłusty m petitem  za  każde s łow o 4 h. 
tłustym gaińnondem . (i Ji,
koresp. pryw atne ”  y j,

;\ądss<^oe na trzeciej stronicy 
Ogłoszenia: w iersz p etitow y  a 'bo  je ­

go nnejset 60 h.
Reklam y po irroume w e r s z  pe tit. 1 k.

Ogłoszenia na czeie numeru 
mapierwszej stron icy  w iersz  peti- 
o w y .............................................ób h.

Dziś: jbj 
Jutro: ś

NPM. Gromnicznej 
św. B L ie ja  B.

ZA Maksyma Ep.
^  j Tymofteja Ap.

Adres Redukcyi i A dm im stracyi:
Lwów, ulica SyKstuska I. 4b. Naczelny Redaktor i Wydawca LUDWIK MASŁOWSKI. Wschód słońca o g. 7 m. S5 

Zachód „ „ 4 m. 54
Długość- dnia godzir 9 m 19 
Przybyło di od wczoraj 4 ni.

Sprawa ftpsci hieniej pracy.
Gim godzin praoy, ośm — snu, ośm — 

zabawy! — tak sooyaliśoi dzielą dobę i te trzy 
ósemki już weszły do ioh dogmatyki. Podozas 
teraźniejszej zmowy węglarzy w Czechach i 
ha Morawie chodzi właśnie o to, aby górnicy 
razem ze spuszczaniem się do kopalni i z wy- 
jazdam z niej nifi pracowali dłuż»j nad ośm 
git gin dzi< unie, równocześnie jednan doma­
gają się om większe, dziennej płacy A zatem : 
pracować mniej, zarabiać więcej — oło ioh 
życzenie. To samo powtarza się przy wszyst­
kich zatarga- n robotników z przedsiębiorcami 
i przy wszelkich pr* wodawozyoh wnioskach, 
Suawiunyeh przez looyalistów. Nad tą sprawą 
właśnie teraz dwukrotnie zastanawiano się w 
Szwi.caryi — bezpośrednio w  kantonie zu- 
riensaim, a pośrednio 1 mimochodem w radzie 
związkowej. W  owym kantom» sooyaliśc! za­
żądali, r i j  pod powszechne głosowanie, czyli 
referendum, poddano ioh wniosek, iż wszelka 
zgoła praoa za pieniądze nie może trwt.ó dłu 
3j ui*. wedle nantonalnej usr,p,wy trwa w fa­
ry kach, izyli najwięcej godzin jedynasoie. 
dedy wyaano tę ustawę dla fabryk, i przewa­

żyły Względy hygieni izne Prawodawcy oświad­
czy* , żc prawo nie może ustanawiać minimal­
nej ilości pracy, jeno wolno mu orzec, że wię- 
oej niż i i  godzin nie powinno się pracować w 
- trykach, poruszanych parą, a to dlatego że 
wlaniem psyohoiogów i Łzyologów, po tak dłu­
giem meunanieznem obsługiwaniu maszyn, wy­
lęgających od człowieka zawsze jednakowej 
zt uośoi , robotnik już się nuży, erergia jego 
ibnib, a więc i łatwiej o nieszczęśliwe "wy­

padki. .jrawo tedy orzekło, że przy maszynie 
parowej i przy warsztacie mechanicznym nie 
wolno pracować dłużej nad 11 godzin, lecz nie 
P da iowiło, że wolno praoować 8, albo 9, albo 
tut 10 — to zostawiło ono dobrej woli robot­
ników i i rzedsiębiorców, oraz ioh wzajemnym 
okładom. Wszelką pracę nie przy iraezy- 
oia parowej, ani prz] meohamcriym warrzta- 
oic, a wiec w golu, przy gospodarstw le domo- 
rom i -w sklepach, wyjęło ono z pod tego 

praopisu. ilatego, że robo'nik pny takiem ja- 
j#ou może chw alę wypocząć, ilekroć uozuje 
znużenie, i w ogóle tak j raouje, jak w danym 
momenoie może, a nie jak wymaga maszyna,

, Ustawę o jedynastonrodjBinej praoy 
w iDrynaoh -sror umieli sooyaliśoi Ju  o swe 
pier. ’sze zwycięstwo i teraz, czyniąo drugi 
krok r >przód, zażądali rozszerzenia tej ustawy 
na wsze. -ą /goła płatną pracę. Powszechnem 
głosn-Tfamer ludność1’ fcantonu zu>ichi kiego od- 
rzuoono to żądanie większością dwóch trzecich 
głosów,

Jednocześnie w radzie związkowej zasta­
nawiano się nad, skargą włcskmh robotników, 
wydalanych z kraju przez rząd zw^zzowy. Po- 
oręto ich wydalać partvami i coraz częściej za 
<o, ie  piopagują soo^alizm i anarchiczne zbio- 
dnie, a oni wnieśli skargi o to na iząd do ra­
dy, Skargę < drcucono w-ększeś-dą 102-ch gło­
sów przooi\v 24-em, prryozem mi mcchodom po­
trącono o kwestyę robotniczą, mianowicie de­
putowany Hobart rze.ł, ż- następstwem usu- 
wańią tanich włoskich robotników jędzie po­
drożenie robocizny, a na to odparli profesoro 
wie Hilni i Kurtz, że nietylko tanich robotni­
ków, ale i tanio pracujece maszyny trzeb- u- 
■uwać, bo dopiero wtedy nastąpi uzdrowienie 
stosunków społecznych. Ktfercnt komisyi, któ­
ra rozpatrywała skargę robotników włoskich,

dr. Schmidt rzekł w iwom przemówieniu, że 
^wogóle się dostrzega coraz większy wstręt ao 
pracy i ta odraza rc lnie wraz z rozwojem fa- 
brykacyi maszynowej.11

To spostrzeżenie jest bardzo ważne. Tylko 
wetręt do pracy może zaonęc&ó do żądania na- 
przykład ośmiogodzinnego dria roboczego. Prą ■ 
oa, trws.jąca t; j. e godzin, weale nie wyczerpuje 
ozłowieka. Wojskowość bardzo dba o to, aby 
w żadnym wypadku nie wyczerpywt ’y się siły 
żołnie'za i wszystkie swe zarządzoAia opiera 
n«. lioznycn pod tym yzglęuem dośwmucze 
liach. Więc naprzykład za n-i-mę wielkośoi 
!ziennegu marszu przyjmuje od 28 min do 36-ciu 

kilometrów, licząc po 4 na godzinę i obudo­
wanie iołr Lerza kar .binem, rmunioyą, tomi- 
strem, płaszozem kociołkiem, toporem, łopatą 
i t. d., co wszystko razem waży do 40 fur to w. 
A zatem, żołnierz obładowany tak ciężko, jak 
żaden robotnik, masoeruje na spiekocie lub 
mrozi e, podczas deszczu lub wioh u, ośm go­
dzin, bo średnio biorąc. 32 kilometry po 4 na 
godzinę, wykonywa więc całą tę pracę, jaką 
za maksymalną uważ,:ją dla siebie robotnicy, 
a potem jest jeszcze tak świeży, że odrazu mo­
nę stanąć do boju. łcówni*ż tak samo oięźke 
obładowany, stoi żołnierz na wmcie cztery go­
dziny w dzień i cztery w nouy, a potem idzis 
na ówivzenia, gdzie potizwba wciąż wytężonej 
uwagi i rzeźkości. Z tego wynika, że ośm go­
dzin fizycznej pj.aoy, przy dowolnej liozbis 
ohw'lowyoh odpoczynków i w ubraniu zul ełnie 
iekkiem, nie może znużyć robotnika zdrowego, 
a więo niechęć jogo do d-uższej praoy pocho­
dzi tylk° 2 odraay do pr*.oy,

Ozom s ę ona tłómoczy ? Czy powstała 
wskutek podszeptów socyalistycznyoh, ozy teł 
bodaj w c»ęśui jest następstwem jakichś innych 
wpłvwów ? Wspomniany wyżej szwajcarski de­
putowany dr. Schmidt, refe/eńt spraw robotni­
czych przy rządzie związkocryiu, utrzymuje, że 
niezawodnie agitacye socyalistyozne. jak wszel­
kie iigitaoye, opieiająot się na jednostronnem 
przedstawianiu rznozy, dużo się pizyczyniły do 
wytworzenia odrazy do pracy, ale niemało szko­
dliwego pud tym względem wpływu wywiera 
irarzyna parowa, ta mechai ioi,na siła, pr/y 
której ez.^wiek jest tylko biernym siugą, Jego 
wola, myśl, zręczność, cała jego dasza nie jest 
zainteresowana robotą, nie z« jmuje go, bo on 
nic swojego nie może w nią włożyć — i dla­
tego v' -‘flohęna się do niej radby przy niej być 
juu ..ajKrócioj. Stąd oneroba dzis:e,szych w am  w 
robotniczych. — odraza do praoy. a sooyaliśoi 
tylko rozjątrzyli to psychiczne ni idoraaganie.

Ta myśl nie jest całkiem nową, jeno po 
raz pierwszy wypowicdŁ.&ł ją znawca stosun­
ków lobotinciyoh. Niedawno zmarły, przeszło 
80-let: u genialny estetyk John Ruskin zajmo­
wał się także kwestyami sooyalneui i dużo pi­
ał o niob bardzu niepospolicie. Niazaprzeoze- 

aie trafne jest jego zdanie, że każdy utwór 
ludzkiej pracy ir takim jeno razu może być 
pięknym, ieżeli robotnik włożył duszę w swoją 
robotę, kochał ?\, przełamywał różne trudności 
techniczne myślał o robocie podczas odpoczyn­
ku, zapalsł się, to znów wpadał w zw&tpierie. 
Tych wzruszeń me daje mu praca przy war- 
szt-uie, poruszanym parą, więc on me może 
i ej kochać, co w ięcej: on musi zn.ecbęcaó się 
do niej, czuć się skrępowanym, bo rzeczywiście 
jego twórcza fantazya, zawsze czynna, jest 
skrępowana czynnością maszyny. Dlatego to 
parę, zt itosowaną do machin, nazywał Ruskin 
demoralizatorką ludzkości i niszczycielką pię­
kna, które uszlachetnia człowieka, rzeźbi jego

dus--.ę- wyróżnia go z pośród wszystkich żyją­
cych istot. Para, poruszająca machiny, tępi 
także — zdaniem Ruskim — religijna uczucia, 
ponieważ nie ma ich, gdzie brak poczucia pię­
kna. ‘Nfcięo też san: Ru9k'n tan nienawi’ aił 
mechanicznej produkcji, £e od swych nakład­
ców gadał, abv na jego książki użyr iii papie­
ru, wyrobionego ręezrie, aby drukowali je ne 
ręcznych warsztatach i rozwozili po kraju nie 
kolejami, leoz wozami. To wszystko zntcL.ni a 
powiększało cenę j?gc dzieł, a ponieważ rnmi 
jao tego były one rozchwytywane, więo w tym. 
fakeie widział on dowód, że rzeczy, mające 
rzeczywistą wartość, ohoó drugie, zawsze będą 
kupowane, a zatem moż':a zredukować rozmia­
ry praey u.i&i_zyuowej do tm?,ry stanowczo nic 
sb jduej. Wyohodząc z tegu założenia, utworzył 
on ncwet stuwarąy»zenie Sw Jerzego, ktorego 
członkowie przyimowtli obowiązek używania 
w swem gospodarstwie domowem tylko przed­
miotów, wyrobionych ręcznie i komeoznie ar- 
tystyoznie. Tę samą myśl chciał w Rosyi za­
szczepić słynny pisara Tołstoj, ale co w dzi- 
siejszyoh ozasack, zgoła nieprzygotowanych do 
takiej nagłej ZTi’>ny, mogło w pewnej mierze 
udać się w bardzo begaiej Anglii, to się zu­
pełnie nie powiodło w  Rosyi-

W  każdym razie to jest grdce uwagi, że 
pov7stsvje nareszcie leakoya przeoiw bałwo 
chwalstwu kominów fabrycznych, Mośe ”  ięo 
z czasom zakładan e ioh będzie uregulowane 
ustawą, któia uwzględni interesa sp neczne i 
moralne każdego narodu,

Kilka uwag na czasie.
Stoimy wobeo proginm« sprawiedliwości 

i sprawy Latouckiej we Lwowie, rrśród war­
stwy rofctniczsi — wobec nowego zwycięstwa 
wywrotowej party, sooy- listów. „ Ozeri ^ony 
sztandar11 święci tryumf, sprawdzają się słowa:

„Nadej 3z’e jednak dzień Ttpiaty,
„ S ę d z i a m i  będziem wtedy my“.

Uhoó w sercu wttyd i ból, mimowoU oi- 
sną się do ust słowa : „Dobrze nem tak; sami- 
śmy winni tego pogromu, skoro samiśmy do­
pomogli wrogom, aby nam potężnie głowni zmy­
li” . Gorzkie są te słowa; win1’en przeto j >stem 
sobie i innym dać wyiaśnienie, poprzeć skargę 
dowodami.

N;e ma, sądzę, między nami oni o wieka 
prawd/iwie rozumnego j, grlachetnego któryby 
rio wiedział, ozem jest socyslna aemokrucya w 
swej istocie — do czego dąży — i jaku h chwy­
ta się środków, afc„, wywrotowe cele doprowa­
dzić do skutku Wiemy, iż jest to ży- io! 
destrukoyjny, podkopujący pŁ dwa liny ustroją 
społecznego, leligię, -odzinę, własność, judzący 
warstwy robocze przeciw chlebodawcom po­
siadaczom, zniechęcający je  do pracy obietnica­
mi złotej ery fyoia wygodm go, w» wipólnym 
podziale własności, a przez osłabianie wiary 
katolickiej, rzucający szary tłum na drogę 
zbrodni.

Grozą przejmuje >yn’zm wodza tocyalnej 
demokracji niemieckimi, będącej modelem dla 
pertyi galicyjskich sooyałów: B^bla-, który pu­
blicznie w Radde państwa isno i tieściwie 
wypowi. dzir.ł credo scoyali tów : „Sccyalna de­
mokracja pod względ*m rei gii, jeet afceiz-  
m e m, pod względem polityczrym jest' r e w o- 
l u o y ą ,  pod względem m j  ekonomicznym, jest 
k o m n  u n i z m e m  absolutnym.”

Nici łudźmy się! Socyabśoi w mowach 
swych i dziełach otwar ńe głoszą, iż tą i n- 
t e r n a c y o n a ł e m ,  ni/znaną więc im n łcśó

ojcŁyzay. (patrz dzieło Bluma : „Kłamstwo so­
cjalnej dewokraoyi*). Są zaciętymi wrogami 
rodziny, głosząc w o l n ą  m i ł o ś ć  (patrz. „Die 
F%,u in ier Yergaugenheit, Geg^nwart, nnd 
Zukunft piwosze wydanie drukowane w Zu- 
rioru r. 1»79, dziewiąte wydanie ukazało «nę 
w Strttgrrdzle r. 18S1 r z tytułem „dieFrru 
uod der Sozifclicmus”). Oso wiązanka zdań: 
„Człowiek je i najwyższy-i_ gatunkiem zwie­
rzęcia” (str 59) „Prostytuoya stanie na równi 
w poszanowaniu z poiinyą wojskiem i kośoic- 
łem“ (atr. 79), „Związki małżeńskie trwt ć  będą. 
póki jedco drugiemu nie powie: drogie dzie­
cko, tuż oiebi? nie koaham”. — Soeyaiiści za 
cel pierwszorzędny mają słowa, które Bebel 
wypowiedział o posiadaczach • „Sie (die Intel- 
Lgenr) wird durch eine grosse EspropTiation 
d&« gesuramte Prijnteigbnthum in geseUsahsft- 
liobes Egenfcbum ver,?tindein“. — Te w m e c -  
s&dy wyzcaje partya galicyjskich sooyalistóc, 
ale po c;chu, między sobą, na poufnych s-hadz- 
kash i zebraniach. Przed szerszą publicznością, 
pr^ed „prof*n&mi“ kryje się z niemi, albo pół­
gębkiem, niejasno, używtyąc par. frazy i prze­
nośni, wypowiada ja, a niby to oburza się gdy 
jei się zarzuci że nest bezbożną i kultywuje 
taw. wolną miłość, Tymczasem <*osyć przeczy­
tać uważnie „Pogadanki tow, Daszyńskiego o 
religii (Credo sooyal,8to',0 i o sooyalizmie” 
i tekst hejnału „Czerwony sztandar” i roze 
brać j 6 krytycznie, jakeśmy to Uuzynili w na- 
azom ptśmilj a przekona sic rażdy, kto się 
choe d*ć przekonać, ż« party* galicyjskich bo- 
cyałów wyznaje te same zasady wywrotowe i 
dąży do tych ramyob celów,’ co Bebel i nie- 
mieoki socjalizm. Czyż wobec tego nie powsts - 
je rozumna żądza obrony zagrożonych intere- 
łów  całego społeczeństwa ? T ak ! — Może nie 
w każdej głowie i nie w kaźdem sercu dość 
wyrsźr i r» zumnem zdaniem określona, ale b 
pewnośo.ą w każdej szlachetnej duszy przynaj­
mniej o iyle silna, iż nie ma takiego, ktoby 
chciał, aby Qiędzy nami rej wodzili sutyalisci!

Natomiast co czynimy ? cośmy dotąd u- 
czynili, aby pizeszkodzió ich robotom, sparali­
żować "gubn- ich agitacye? Gdy socyabśoi 
oicbo siedzą, my głosimy szumne, za Jady samo­
pomocy i samoobrory, potępiany ich szyny i 
h isla. oburzamy się, odczytując oh słowa. Leoz 
niech tylko wyitąpią nieol eię ruszą, aby zdo 
być placówkę my chowamy się po katach, al­
bo z»,łożvwszv ręce, za pi s, patrzymy apaty­
cznie na wysiłki j e d n o s t e i .  i przegrywamy. 
Cudzoziemiec zdała śiedrąey życie publiozue 
pewnych warstw społeczeństwa naszego muai 
dziś przyjść do mylnego przekonaniu, i* 
społeozeństy o nasze, a w szczególności cała 
klasa roboczo rzemieślnicza i przemysło­
wa w Galicyi jest już nu wskroś socja­
listyczna Bo wszędzie zawsze i na każdym 
kreku, w każdym objewie .życia publicznego 
— oiu — sooy«l’śoi wykrywają!

A j e d n a k  t » k  n i t  j e s t !  Lud nssz 
roboczy, pr^y wzrastających potizebaoh i ko­
sztach o^dŁiiennegc życia, choć bardzo biedny, 
jest jeszcze 'w znacznej swei częsc-i rdzennie 
k a t o l i c k i — lerZ| że b'edny, ńąd łatwo 
idąoy za tym kto mu cb lecuje polepszenie 
doli. Ozy takim dhgo pozostanie — w tam 
trudność lfcży To jedno jest pewnem, ’ż w czyje 
ręce wpadnie, takim m dcl będzie. WAdzą o 
tern nailep;ei monerzy scoyainej dem kr^cyi 
i z zapałom goanyn lepszej sprawy ^wija;ą 
się pc miastac a i miasteczkach naszych, mają 
całą 'sforę płatnych agitatorów, mają jasno 
określony program działalna, kraj cały podzie

WARYA COLON NA WALEWSKA.

s u u k ^cuT o u e .

“ nasra

(Dokończenie).
Na tymże listku, traktującym o luknusownej 

zabawce, na którr sobie Galicja lekkomyślnie 
pozwala, nie poprzestał „Na. ód” i w dalszych 
ar ty aułach mniej i więcej gorliwych, unuj* 
wątek swyoh idei, również antichrztścijańnkioh, 
jak antisemlokich.

"W nr. 1, srurokiemi, pewnem. pociągnię­
ciami p-ora przedstawia un nam działa Incśó i 
dążnoioi artysemityrmu

,,N*c zazdrość i nienawiść — woła, zahoń- 
Oła.,ąc — napełnia serca antysemitów, ale miłość 
gorąca ludu swojego Trteciu-niey żydów nie pra­
gną też nic więcej, jole tylho, by naród poznał 
niebezpieczeństwo ze strony żydów mu grożące i 
bronić się zaczął...

Dla tego też cala na usługach żydów stoją­
ca prasa, pieniąc się e wściekłości, rzuca gromy 
na antysemitów, najobelżytosstm" obrzucając ich 
Przezwiskami'1.

Poważne organa stojące na usługach ży- 
'W, i czytane i przez naszą arystoir.ryę, nie 

pozwalają gobie obelżywe przezwiska, bo pi 
mfino j e redagują ci. „bezczelni parszywcy,11 
- l°h Far ud wyki,''utnie nazywa, nigdy dy- 
so luaem tormy i stylu nie drt>źm zmysłu 
ei tetycznegr P] jnumeratorów, tuk, jak ioh nie drażni p - , - - - - -  - - - •ycgląd >lub Czas. A  że pisma mniej­
szego kalibru odwdzięcz*jąo tif. naszym Fero- 
aom -obrtżyw^ą pruzwiskumiu, na obelżywe 
Przezwiska odpowiad-ię to wt zupełnie natu- 
n.lne i n gdy  :1; nie . Oho
za oh -  zqj, Za

K *' może pewna i czba ozytulni 
ków. oz u tyle miBjjca poświęciłam Narodowi, 
lennemu z tyci pisa aiiszc n,  ̂ Au nie Wb-
tęcyoL w eie na szali pri sowej.
,,.n r ?  ńie miałam na myśb jego

31 F  1 cały icereg podoi nyeh, 
. organów tak p< Lkicb

i iń^ych ,ic d 0- 
, a pi!’ n ■ '“,1ego o tycL drobnych ozaso-

pi:mach, że one jako na tańsze, najłatwiej w 
tf^ry pospólstwa i ludu *ię do&tają, niosąc za 
sebą burzę nienawiści, drażniąc bez celu owe 
pospólstwo tak skłonne do niezgody.

Pomimo swego niskiego strnowiska i pry­
mitywnej formy, czasopisma te wiele dobrego 
ale i wiele złego zdzirłaó mogą. 'Władają ono 
bowi. m 4y n i wrażliwymi umysłami podrzę­
dnych warstw naszego społeczeństwa mrgą 
tv orzyó z nich dowoinie kor serw»ty:tów, ra­
dykałów inti lub fiirsemuów.

Dawniej, gdy izkoły lu dow e nie irtmały, 
gdy ten lud jeno własnym, a ni« oboym służył 
bogom, ydy tylko własne a nie cudze wyzra- 
wfi u»dy, p;sma tego rodz ;iu co Naród, wy­
chodzić m >gły bezkarnie, choć zawsze jako 
ohrześoijańiku) organa przekładem świecić 
win y, dziś jednak, gdy oświ.ta królewską swą 
dłoń i na tr ciemne warstwy jpołe'zeństwa 
^radzie gdy wn ąka wr nie i obejmuje bez- 
w zgljdiym  absolutyzmem serca ich i umysły, 
dzitnriki takia powinny b jc  wykluczone z pra- 
*y, tej władczyni świata, której obowiązkiem 
jest suiowym nie złotu i mrzonkom, ale pra­
wdzie bić pokłony. I do ni«j zwracał się Chry­
stus, g d y  proroczym wzrokiem w przyszłe ko­
leje ńek,w  sięgaji o, uczył: Niecnaj świeci 
światłość wasza przed ludźmi, aby widzieli uczynki 
wasze dobre i chwalili Ojca waszego, który jest 
tv nielbiesieeh,.,.

O.emżeż się dzisiaj różnią żydowskie pi 
sa a 'd oh rześcije ńskich ? Czem, rhrześcijańrkie 
obeonie n /d  żydowskie mi górują?

Czyż ta cała zł( śliwa prasa, n.ejest jedną 
zbitą matą, nienawiści i zemtty? Czyż to nie 
jejt jeden olbrzymi pumirą mczgodv i roz­
bratu z wszelkiemi ch ześoijańshiemi 'nstyn- 
Wami ?...

Dziś, gdy któro z pi‘ m umiaikowaicych 
co.er”  ie cię od tego moiłochu rozdziersj^cego 
między sobą krwawe „prawo bytu” i depczą­
cego rAwi/cone cd sieregu lat _a:ady, g jy  się 
wzniesie ‘deą po nad ten tłum, borykrjący się 
z całą namiętnością 1 łuit r bezreligijrego, — ob 
rzucają je błotem, kamienują żywcem, rhcąo stłu­
mić ten głos rozdźwieku, wrzaskiem, groźbą i

obelgami. I niestety udają ;m się po części stra­
tegiczne ph»ny.. .

Pizez długich otmrrścio stuleci, każdy 
myślący szlachetnie, a nie podlegejąoy współ­
czesnym prądom, miał prawo uo bronienia jr- 
daizmu bo rłusznośe cd wieków po stronie 
lydów stała.

Bieżące czasy jeanak i iziaeli.ów winą 
obarczyły. Dawniej bow nu, gdy obrześoijanie 
niebaoz. c płomień vaśni i niezgody wzniecali, 
żydzi wysdtli siy na stłumienie tej pożogi, na 
oddalę; io grożącego ni-ibezpieczińt,twa. W ie­
dzieli- że jedynie tym chłodnym spokojem od-

Sierają wszelkie potwarze i orzczerutwa, że je- 
ynie tą pozorną obojęJnośoią wobeo obelg i 

gróźb utrzymai się zdołają na powier/ohn1 
ziemi.

Dzis na tlejące materyaiy sypią prouh i 
dynamit, my/ląo, że wyburb aph ominie, a jeno 
tnmtych nienawistnych porazi. I cieszą s:ę de­
moniczną piacą *woją, i ie przewidując, żi, gdy 
tamci w przepaść runą i ich, żydów pociągną 
za sobą, że dla zemsty, mściciele pcśw ęoić nią 
bjdą musieli i legnąć wraz z tamtemi nu gru­
zach ustroi u społeczMefc I

Popierając radykałów, głosując za niemi 
na wyborach, przyczyn 'a1' ąo się do wzrostu ma- 
s<neryi, w której prawdę zanadto są rozumni, 
aby wierzyć; sł>‘ weir kierując tym piekielnym 
inEtrumentem z* głady grożą oni wprawdzie 
przsor nikom, ale grożą i sobie

Osłabiaj: ,o wp /wrelij-i^zarueniaią /hrze- 
śeijańąki® społeczeństwo na społeczeństwo zwie­
rzęce; bc niczem innem nie jest tłum bezreli- 
yijny, jck zw ieizęc:em dj.:kiem, które kąsać 
potrafi, nie tylko han ącą go .ękę, ale i piesz­
czącą, które pana nie uzi a a nieprzyjaciela 
z frryą roztarga.

Czy wy nie pojmujecie zydzi, ozem wam 
grozi ten bunt, Ltory krze-r.ioia, to zńrnu nie- 
zgody, które między rasze a, chrześcijańskie 
lzucaoie społeczeństw. ? Czy wy tego nie ro­
zumiecie, że motłn Ł bez religii, jest tym smo­
kiem stugłowym, którago legenda uwiecznił?, 
którego nio nie pokona, a który pokona nie

jedno... który stać bądzn na stra*y i każdy 
ruch wasz obserwować, a w danej chwili, roz­
jątrzony waszymi czynami, pójdzie na oslen, 
„ogniem i mieczem” niszurą" wrogi żywioł? 
Czy Wy tegc nie wieoie, że Kościoła chrześci­
jańskiego, r i ł  zburzą ręce wasze, jak Go nic 
dotąd nie zburzyło, że choćby osłabiając chwi­
lowo, wiekową czitłulncść tegcż Kościoła, pod­
walinami jego  wstrzk.nąć n.e zdełaoir ani za­
chwiać jego murów, boć to t opoka Piotrowa, 
której bramy nw. przemogą piekielne ?“

Pr/yidzie ta chwila, iż wam się zdawać 
będzie, że już nienawistna witóa zanika, że 
już nigdy me zTcartwyołipowet&Bio, że jej już 
nio nie odrodzi, nio weii sił żywotnych wlać 
rie Dorrafi.,. a tymozaeeuc ten Krzyż lśni. bę­
dzie, jaJś zwykle, przysłonięty rieoo chmurą win 
ludzkości, ale zawsze potężny i nieśmiertelny.

W  chwili jednak ateistycznego przułomu, 
tej godziny F&ustreobtu, mordów i śi inrci.wy, 
żydzi, któizyśoie antireligijną rady kr Iną pra­
są, podburz] li ten żywioł, co się już od wie­
ków na was bursy... źlo wyjdziecie! Stanowi­
sko wasze stanie się ieczcao niższem zbawczy 
moment równouprawn enia, j szcze dalszym, 
a taktyką rwoją. wytrącicie nam sami oroń 
* ręki, nam, którzyśmy was gorliwie bronili, 
mająo po temu wszelkie prawe

Chrześcijanie żwdzi wiemy sż nadto d< - 
brze, że przeznaczeniem naszena iest żyć wspól­
nie na j idnoj ziemi i pod ńdnem uiebeŁ,.

Rośliśmy społem cd wnków; brak’ jpoleczeń- 
ttwa nwszrgu, wypełnił społeczeńst' ro ży­
dów , braki ich snołeczeństwa, wynełni, my 
my. "W wielu rzeczach, bo w solidarności, gor­
liwości religijnej w oszczędności i rachunko­
wości, brać z nich moiem; przykład.

Zyjąo zatem razem, i uająe przed 
przy*zbić z niemi i c-bok nich. czy me lepi';! 
nrzebaczyć sobie wepólnie odwieczne urazi i 
żale, i na ruinach przesnlcścu braterską pcu«c 
sobie dłui i jako braci”., wribui unais, dążyć
do celu? .. , . . , .

Czy nit lepiej Bogu miłość; i pokoju słu­
żyć. jD szateńskim instynktom zawiści i wojny ?

Tdeały hyoni^óy trysnąć mu;;zą jak bań­
ki mydlane i znicestwiró, jak zwykle... utopie.

liii na okręgi, w któryob pod wodzą nt;w y­
trawniejszych krzykaoay pracują, nia zrażijąo 
się nawet kratam; więzieeuemi które częste 
nawiedzają. Organizują się w zawodowe stowa­
rzyszenia, wznoszą rozbozne hasłi ni* zry^ae 
„najjaskrawsze” , wydają pismr i ulotne i ko­
szulki, zwołują wiece jawne 1 poufne; gdzie 
nie mogą spokojnie wejść, wohodzą przemocą, 
a wszędzie wiozą ze sobą fury obietnic, pra­
wią niestworz me rzeczy c państwie przys/łośei, 
gromy miotają na wrzekomych wrogow ludu: 
ranów, rząd i duchowieństwo i zwoln- zaszoT®- 
pir ją w krew ludu bakcyl anarchii i bezbo ■ 
inuści. My zaś pozwalamy im porastać w pie­
rze . sami ubieramy iok w pitszrse . togi, aby 
pow&żuym wyglądem skuteczniej działać mogli-

Z*pyt*T.ie: w jaki sposób? Odpowiadam : 
przez dopuszczanie ich do stanowuk publi­
cznych.- P o s ł a m i  zostali, bośmy spali gdy 
działać trzeoa było. K a s y  c h o r y c h  oni 
w swe ręoe onwyeilf, B ; u r a  p r a c y  prze­
ważnie im w zaroąd oddano. Dziś stanęli na 
estradzie „ s ę d z i ó w ” w instytuoy s ą d ó w  
p r z e m y s ł o w y c h  Jutrc — pójdą dalej! 
Wolno im już w pismaob i mowaen miotać 
bezkarnie obelgi i oszczerstwa nu biskupów na­
szych (patrz Naprzód z r. 1899), na wsadzę du­
chowną i świecką, bez obawy praed słówkiem 
prokura ory:, byle w p r o s t  nie z. czepiali K o­
rony i sądów. Wolno im publicznie zwoływać 
wiece i agitować p o d  o s ł o n ą  p r a w a ,  eh.có 
celem agitacji jest tego „zaslaDiającegc ioh 
prawa” — o b a l e n i e .  Wolno in. SEłtfowic ua 
i wę.  k o r z y ś ć  groszem krs chorych i bie- 
dmscŁ (patrz Jedność z 15go styczni* 1900). 
Wolne im popierać ludzi najgorszej wody' prz- z 
biura pracy. To im wolno — lecz od dziś wol­
no im będzie tądzio ludzi w soorach po wsta- 
łyoh między pracodawoą a robotnikiem, a nie 
mylimy uię, jaśli wyrażamy obawę, iż w są- 
d ioh tych postarają się, s y w życiu weszło 
ion prawo: „precz z kapitałem! — precz z wła­
snością prywatną”!

G d z i e  s z u k a ć  p r z y c z y n y  t e g o  
t r y u m f u  p a r t y i  w y w r o t o w e j  w G a ­
l i c j i ?

Szukać jej należy : lo  w samołubstwie 
naszbm, 2o w nieświadomości, ?o w leni t^-ie 
n«,izem. Le:’: tc ra/y samych siebie, *vćj pry­
watny, „dzisiejszy” intere: mamy tylko przed 
oczyma, nu  nas nie obchodzi „jakie będzie 
jut.ro”! Choć od tego „jutra” 'taiezy. ozy nawet 
osobisty interes przeprowaazio oędsiemy w sta­
nie. Podobni do strusia, ohowamy głowę na 
widok wroga, w mniemaniu, iż nie widząc go, 
siebie ucaiió zdołamy. Oto p:er—szl prrvozyni 
naszej porażki, prywata samoiUDna krótkowi- 
dzaoa, a stąd brak wspólnego działania, gdzie 
o dobro ogółu chodzi.

Drugi powód pozornej przewagi jooyak- 
zmu nad nami, jest n i e ś w i a d o m o ś ć  s p r a ­
w y  s o c j a l n e j .  Jedni n i o  d o t y c h c z a s  
n i e  w i e d z ą  o sooyal iźmie, poją sia nie mają 
czem on jest i jakie głosi fasady sooyalizm 
galioyjski p-zedsta^ia nr się jak kii buddyzm 
indyi iki, o ś ,  oc tak oalskiem od nas i tak nam 
mało szkodzącem, jak jakieś zło wichrzące w 
głębi Afryki A jednak wrog to nasz — w r y g  
t e n j u ż  m i ę d z y  na, m i  — wróg ten, jat 
H anirbal: „ante p^rtas” domów naszych!

Inni mpją zupełnie mylne pojęcie o so­
cjalizmie. Mniemają, że to rcocz całkiem nie­
winna : „oi bitde oy chćą, pole^pzyó “twoją dolę. 
któż tego nie pragnie, o cóż idę tu na o c h  
gniewać i gnębić ioh” . A ule pomyślą, że to 
wrzekome polepszenie doli stać się ma ko-

Antysemityzm zaś, będący j/ji.logiką, 
mrzonką, również beznodstawną jak Synnizm 
i idee socyalizmu, czy ma prawo oytu Pyta­
my się w«r, wyznawców tego krntu, czy on 
ma prawo Dy tu, jakn utopia przede-* szys tkiem, 
a po ,'tóre jakt akkumujaoor antirelijgijnyoh 
prądów ? Ozy rrzedstawieie nam i hou jeden 
logiczny powód jego jestestw* — choć jeden 
log-'ozny cel jego dążeń ? Czy odsłoniwszy 
mackę wyki-żeoie nim jeden atom praw: zwa­
nia s ię : paityą ohrześoiiańsko-narodową, wy. 
którzy właśnie rękę na spokój podnosioie nt ■ 
rodu, wy, którzy właśaie b irzyok ten gńśaoh 
Pokoju pr*»z ofirsłścljraizu. wzniesiony. — 
Nie — wy nie jest#śoie partyą ehrzeaoiiańruo- 
narodową, ale apostołem waśń i t  iozgudy, 
głównym orycuikiem w procesie atw*anu!

Nie — wy nie walczycie z aydowstwem 
o ideały nasze- o etykę i wiarę, ale o lepsza w 
pognębieniu te; wiary, ”  rozprzężeniu umy­
słów tych prostaczków, którzy bez namysł: 
wchłaniają w niebie truciznę, im przez was 
dawaną.

Eonieo wieka zbliża się i nietu w < irzi 
jak zwykle jakiś kalminaoyjuT pum- złego, 
jajM prąd, który w pożegnalne, chwili zerwie 
tamy obali to, nad ozem całe mi.mene stule- 
oie praoowało.

Smutne jednak ż< te is^rę. której prze- 
zniozer ^u ’ e3j. podpalić ol rzymi stuletni stos 
idei, zasad, dążeń i praw, my rzucimy w suchy 
tum i my spowodujemy ten szalony krtaklizm 
polityczne teligijn]), który już „w chmurach 
marczy zdała... Już bliżej, już gdzieś blit ko ”

Br daiś a;e tyli o m  swoje odpowiadamy 
winy, ale i z*, błędy ty oh rzesz izraelickioh, 
upoważnionych prsez nu. niejako do ehwyoe- 
nia się tej brom, którą ; uż niestety w posiada­
nie biorą .......................................
• , . . . Dzieło to bowiem na tze.
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szten prywatne] własności, mirrze łoijańskiej 
rodziny i religii, burzeniem i zburzeniem spo­
łecznego 'adu i porządku na tyoh trzeoh pod- 
Jtawaoh od -»ieków opartego. Inni jeszcze są­
dzą, #® sooyalizm to „jaka i choroba chłopska1-, 
chcnba, która oe najwyżej moie objąć zaoayoh 
dotychczas natrych majstrów rzemieślniczych, 
ż i wiąo urodzenie, tytuł, wiedza, urząd, mają­
tek itp. dostateczni * chronią nas od uie&zozęłó, 
ktore w rwem łonie niesie —  żo dosó przypa­
trzeć się z balkonu pierwszego piątra na ha­
łastrę socyaliitów, i' ącyoh z „czerwonym 
sztandarem", aby się przekonać , jak m; rnym 
jest socyalizm w porywach swych na „wyższe 
sfery" społeczne. Takim warto przypomni 5, 
iż rnina gmachu najczęieiei ma swe źródło 
w zbutwieniu fundamentów — a grzyb 
wszystko niszoząoy ziozyna się „od dołu .Lud 
nasz i warstwy robooza, to podwaliły :połe- 
ozeństwa — jeśli z?raza sooyaln-j demnkraoyi 
je zgryzie, biada jjm , jo  wyż >j stoją.

Są wreszoie i tacy, którzy wiedza, ozem 
jest eocyalizrr i do ozego dąży — ale są  za ­
n a d t o  l e n i w i  d o  w s p ó l n e j  p r a o y  
nad wytępieniem fce filuiery niszczącej społo- 
czeńofcwo nasze. Dali i dają dowody tego tę- 

wsp-mnę choćby ostatnie 
wybory do sądów przemy-

dziennie — ża 
smutnej pamięci 
słowyon

Wprawdzie, 
gdzie na półtora

w tym ostatnim wypadku, 
w tysiyca żydów i sooyalistów,
iótiedwie 276 głosów cddo.no na chrześcijańską 
listę „Jedności*, winne są o d n o ś n e  o r g a ­
n a ,  za późno uwiadamiające szerokie masy 
publiczności, a niemal na kilka ani przed wy­
borami wystawiające lirtę wyberczo-pra m ą, 
winni są i bardzo w inni p r a c o d a w c y ,  
którym albo zupełnie nie chciało s.ę zgłosić 
swego personslu robotniczego do magistratu, »lbo 
(jak p. L ) zgłaszający tylko ty ch , którzy do 
party, socjalistów należy, — winną i k o n ­
s e r w a t y w n a  p r a s a ,  która szeroko roz­
pisując się o doli Boerów, apatycznym oni m 
spoglądało, aa gospodarkę sooyalistów między 
nami i nie spełniła o b o w i ą z k u  swego 
w nawoływaniu d o  p r a o y  w s p ó l n e j  i 
ofiar w przeddzień niemal nowej walki u wro­
gami społeczeństwa; — w s z y s c y  w i n u  i 
j e s t e ś m y ,  bu me zajęliśmy się gorąoo sp-a 
wą ta i ważną, me pokaraliśmy się o to, aby 
stosowną w s p ó l n ą  pracą z_tezpieczyó ten 
teren ludziom „ s w o i  m“, a nie „ o b c y m *  
iw o wiarą i zasadami!

Nie zwalajmy całeg- cięfcaru na bark 
„Jedności" i „Skały" naszej. B ) ohoo te zaone 
stowarzyszenia praoują, choć dzielnie wystą­
piły w oatafcnioh wyboraoh i nawet c i e r ­
p i a ł y  od socjalistów drapanie zdzieranie 
jkóry z rąk i kąaanie, ohoó katoli ikioh r~bo- 
tniku w bite i strąoano se schodów, jednak 
b e z  p o m o c y  ogółu dobrze myślącego nie 
zwyciężą za siebie i — t t  was .

'W Niemczech naprzeciw kółkom sooya- 
listów stoją stowarzyszenia katolickich robo­
tników, czeladników i t. d. w kałdem mi* ioie 
i miasteczku, w każdej riie '0co,kośoi fabry­
cznej a są liczne, silnie uorganizowane i do­
statnio w nerw rzeczy, w pieniądz, opatrzone. 
Dlaczego? Bo nietylko księża, ale katoliccy 
kupo 7 i przemysłowcy, obywatele miejscy i 
wiejscy, wszystko to zajmuje się żywo, popie­
ra radą, pieniądzem, pracą te stowarzyszenia. 
U nas dzieje się dotąd przeciwni! — apr.tya 
pow zeehna: Jedyne katolickie stowarzyszenia 
we Lwowie „Jedność" i „Stała" etoją praoą 
i ofiarnością niewielu — cgół ludzi l'*du i po­
rządku nie tropzozy się o ni . C*as już ostatni 
ocknąć się, zrozumieć obow'ązrk praoy społe­
cznej w tym kierunku, ukąd najczarniejsza na 
nas idzie chmura! Czas jąć się energicznie 
p r a o y  w s p ó l n e j ,  bo u t e r  es w s p ó l ­
n y  iesc zagrożony.

Daj Boże, aby porażka, która nas spo­
tkała, była o s t a t n i ą !

f
p. Bo

i,a itp., ozem imożliwił przemysłowcom i rol­
nikom robienie większych zapasów towarów. 
Na towary te były w Warszawie, w Łodzj i 
w innych miejscach wielkie składy. Do r. 1878 
Bank wydał 90 milionów pożyczek przemysło­
wych. W  r. 1886 iząd rosyjski zamienił Bink 
poiski na filię rosyjskiego Banka państwowego 
i wówczas us iłu to popieranie przemysłu, ais 
przemysł w Królestwie już rtowozas nie po­
trzebował opieki, już się był wzmógł i zdobył 
szen t  l podstawę do coraz większego rozwoju.

Polityka celna Bosyi nr«eohodziła rozma­
ite koleje, Do r. 1830 cło z Kiólestwa do Be 
syi było stosunkowo niewielkie i wówczas w y­
wóz wyrobów przemy»łu polskiego do cesar­
stwu był już znaczny, tak ap. w r. 1825 wy­
nosił 5 8C0.000 rubli. Od r. 1830 do 1850 pa­
nował pewnego rodzaju ucisk przemysłu pol­
skiego, cło bowiem do Bosyi znaoznie pod- 
wyżizunem zostało; z tej przyczyny wywóz do 
Bosyi ciągle ifadał; w r. 1334 wynosił )uż 
tylko 2.800.000 r., a w r. 1840 :»ledwie 850 000 
rubli. Tej taryfie e*ln«j zawdzięcza byt swój 
ognisko przemysłu k Jmłymsto] n, gdyż wielu 
orzemysłowców «si,kładało prz edsiębiorstwa po 
tamtej stronie granicy oelnej, aby uniknąć tego 
obciążenia. ^  r. 1850 zr i ssiono granioę celną, 
a od r. 1870 datuje się nowa era, w której 
zaznacza się silni > system t. zw. protekcyjny 
w polityce oelnej Bosyi. Cła z zagranicy zna­
cznie bardzo podwędzono, a w Llad za tam 
wzrastało zapotrzebowanie towarów i podnouł 
się przemysł rosyjski, a z nim i poliki, jr.k- 
ccl^iek rząd bynajmniej nie nrr, legow/I spe- 

oyalnie przemysłu polskiego. Urzędowa staty­
styka dowodzi, że wl r. 1880 Królestwo PoLskie 
płaciło podatków 10 rubli na 1 mieszkańca, 
z a  i reszta Bosyi tylko 1 rubel W  r. 1889 za­
prowadzono t. zw. taryfę różniozkową, d»ięki 
której przewóz towarów z Moskwy do Warsza­
wy był tańszy, niż z Warszawy do Moskwy. 
Mimo tyoh utrudnień 'ednak, system oeł 
ochronnyoh bardzo wydatnie przyczynił się do 
rozwoju przemy słu w Królestwie Polakiem i do 
zdobycia przezeń rynków zbytu w Boeyi i 
w dalekich krajach A z y i; w Indyaoh nawta 
przemysł polski skutaoznie konkuruje z angiel­
skim.

Wreszoie trzeoim czynnikiem rozwoju 
była budowa kolei, warszawsko-wiedańskiej i 
war&ssawsko-bydgojkiej, dalej łódzkiej , war- 
szawsko-petersburbkiej, moskiewsko-brzeskiej i 
iwangorodzzo-dąbrowskiej.

Wedle urzędowych dat, ogólna prodnkeya 
przemysłowa Ki ólestwa polskiego w r. 1894 wy­
nosiła 240 milionów rubli, a uwzględnić należy, że 
nie wliczono w to produkoyi drobnej, która 
również doohodzi do wielkich kwot. To życie 
prLemysłowe zogiujko wuje się w kilku wiel­
kich środowiskach, a wz”ost tych środowisk 
lustruje nadzwyozajną koneentracyę kapi­
tałów. jaka dokonała się w Królestwie w oza- 
saoh ostatnich. Przed 30 laty Łódź miała jt- 
&  200 do 300 metrów szerokości, była jedna 
tylko ulica P;otrkowika Otoczone było mia­
sto lasami i błotami. Przytera Łódz nie mia­
ła warunków zbyt korzystnych do powstania 
wielkiego przemysłu, a zwłaszcza tego pize- 
mysłu, który dziś tam wzrósł tak kolosalnie, 
ukactwa i przędzalnictwa, albowiem brak był 
wody. Jest tam tylko maleńka rzeczka Łód­
ka, zupełnie zanieozysz izona. Musiano mozolnie 
wydobywać wodę ze stawów i studni artezyj- i  

skioh. Mimo co Łódź rozwinęła się tak szybko,! 
że w roku 1897-ym liczyła już 320.000 m.j-1 
szkańoó w.

Drugi okręg przemysłowy jest na pogrn 
niozu Wzląoka, okręg Sosdowieoki, któryby 
można nazwać Szlą°kiem roiyj kim. Kwitnie: 
tam górnictwo i hutnictwo, obecnie także i 
wzi .sta tkactwo i wyrób cementu. Cały pi? 
grani izny cd Sosnowca do Oząstcohowy coraz 
bardziej przemienia się w oktaioę nadzwyuzaj 
intenzywnego życia przemysłowego. Trzeoim 
ogniskiom przemysłu można nazwać Waroza- 
"  >, ohooiaż tam nie rozwija się speoyalnie 

jakiś przemysł jeden, ale kwitną najrozmaitsze 
gałęzie. Po wybudowaniu kolei iwanogrodzko- 
dąbrowskioj, również w guberniach lubelski sj. 
radomskiej i ’ ioieokiej przemysł znaoznie się 
wzmogą, eo objawiło się na wystawie w Iiado- 
miu w roku ubiegłym.

Co się tyczy ttosunku przemysłu w Kró- 
lewstwie Poldkiem do przemysłu rosyjikiego, 
to najważniejszą jest walha konkurencyjni, 
między Łodzią a okręgiem przemysłowym mo­
skiewskim Walka ta trwa właściwie już od

urzędó ■ i godnośoi. Takioh ludzi w naszem Okazało się, że ten ozłowitk o niczem co 
społeczeństwie r,es'„ sporo. Niech się tylzc się w gospodarstwie działo, dokładnie nie wie- 
zniijdzie ktoś, co okazuje dużo zdolności, p i l - ' dział; >:egaJ cały dzień po folwarku, po ogro- 
nośoi i dobrej woli, a wnet obiera się go tu dzie i po polach, z najszczerszem przeświad- 
wydziałowym, tam członkiem jakiegoś korni- \ czeniem, że wszystko widzi i wie no robi; za- 
totn, ówdzie członkiem komisyi, tu na jeg( pamiętywał się wśród tej lataniny i woiąż 
bark zvzuca się taki oiężar, ówdzie innj każe ' guany przeieoiem się ważnością lioznyoh swo- 
się mu wypracowywać jaki referat, kodyfho ich obco r:ązków, nie mógł nio widzieć, nic
waó jakąś ustawę, nkladaó jakiś statut, nadzo­
rować jakąś kasę, zasiadać w Badzie zw ia ­
dowczej mnóitwr, rozmaitych instyi,noyi zaj- 
mująoynh się aprawani, któryoh on nawet nie 
zna i poznać n.e może itd. Skutek z tego jest 
taki, że człowiek ów, objuczony tylu czynno 
śoitmi, zaniedbując jedną dla drugiej, żadnej 
dobrze nie wykona i zamiast być pożytecznym 
pracownikiem i stwoizyó coś dobrego dla spo­
łeczeństwa, gdyby się ograniczył w jzozuplej- 
sayoh roztaiurach d»i«łalnośoi, musi być kołi- 
tent, jeżeli zdoła upor«v się choćby tylko 
z szablonową stroną przyjętych na siebie obo­
wiązków. A teraz przyuczam y ową satyrę 
w oałośoi.

nia widział i niozego nie mógł dopilnować.
Jednoczi 'nic się okazało, że Pi»tr jest 

najlepszej myśli o wszysfkiera, co go otacza, 
najlepszej wiary w owoonośó «wego trudu; 
najgłębszego przekonar ia o tam, że mógłby 
się podjąć Brzozę wielu obowiązków z gospo­
darstwem łączność mających, byle tylko obo­
wiązki to się znalazły.

— Nieboszczyk dziedzic, ohoiał ryby zapro­
wadzić u n"s; mieliśmy sadzawki kopać ped 
lasem... mieliśmy pożyczyć pieniędzy ..

— A  któż plan dawał ta go rybołówstwa?
— My by to -ami zrobili. Na oo nam plsw?
— A ktoby dozorował robót i późoiej ryb?
— Któżby, jak nie j&?! Niewielka rzecz: sa­

dzawki pokopać, wodę napuścić, zarybek wrzu-

1 ł-e znałem i nie znam służącego, którego- Oczywiście ten ozłowiek tak rozumiał jat
m< gł z P-otren porówn s. g  . , > mówił; ozy robota opłaciłaby się w Bmozówoe,
Oo zaĉ i był Piotr? Był to człowiek Qhj  ni-e — fiad tem się nie zastanawia/; ileby 

„do wszystaiegc" w domu pp. Pętelskioh. g -  :osztowała _  n i , mwi pojęśa. S #  mu
ozął u nich służbę jako lok*j. okazało się, że j 0 źe]jy mieć ryby. ale głównie chodziło mu
m *  °gró.d> ą Łf  kłon.lł 81<? z ogrodni- , 0 uowa /  • oifa> Qrn * Dl7wód do bieg nia i
kiem, więo odpi awy no ogrouui :a i oddano |.rŁ, d. Pnia 'J nov,y rai H<
-gród pod opiekę Piotr. . dodając mu do po-: że  iskc służ rie zacll0wał 0;eiaia po-
mocy pierwszego iepszego chłopaka rządku w krs dennej jako ogrodnik -aaniedbeł

Wkrótce potam poc.cc wy ^otauś podjął £  p„ CzelarZ -  ma tylko trzy ule; dozor-
się pszozelniotwa: zaprowadzono obok mspe-; cf  _ ’ j ź̂dzi po śliwki a jbko gen; ra], y pi. w

w pasie *• . , . . .  _  , j  . 1 potent — chodzi na grzj oy, których nie ma,
Podczas sianokosu i żniwa. Piotra^ delego- £ad tem wszysiMem P ota n.e umiał się zasta­

wano do pernooy ekonomowi, i Tod? hLu bez nowjó go ruch, ...kręciło mu się w
porównanift lepiej mu d w. manie najem- gło^ ie ; jat si 3 a odkJ j| o
mków, m* ekonomowi. Nareszcie, ponieważ _  . . . n . t
tak się zdarzyło, ż« nie zi zlazł się h  len po- i , Panowie rozmawiający z Piotrem nrzysza 
rządny młyna: na dzierżaw łjatraka, Pęt, ,  do przekonanie że m eboszryk Pętelski i jego
ski postanowił brać mlew o Ł. „łssny raohu- żona znaleźb wyborny mataryał uî  służąot-c. 
nel insp, :<?yę zaś nad m: lniki- n do wierzył ™ f^ y e ł ten zepsuli. Piotr mógł wiele ro- 
Piouowi. r oozoiwy Piotruś jeździł pi cz tego bo(T  dohV 6 zrob' c u *lw dano ^  roboty ^
d l  miau a po sprawunki, a takż. S ® o  V~ty- , wie1?- mą 'obn .  iiej^robił. Piotr był
wozi* i „dwoził „par$0feów", którzj' * szkole ^ oiw ym  i be* w ą t p i ' t a k i m  pozostał; m e- 
miejsktaj poHerah nauK podobna .cyrnó mu narzutu z uego, ż e , tate-

Uczciwy, trzeźwo zawsze chętny do po ' (,zV.e ™ 10rK?  7 . 8W0 WBzęoh--taniDą Jaiałal-
sług i ?łv, nigdy nie am izony, zręczny, uoAc' żo zmyśh ł to, °  C2;em me wiedział < wprost 
umiejący dać sobie radę w ka 1 m nierrzewi- Pl^^kioh, m i-etelscy bow .m ssmi
dzi iym wypadku, Piotr stał się duszą br.ozoM w ,nl0f °  m ę b W fflm o o  i n er al źą-
wieckiego domu i istnem błogosławię' .twem: d.al:' ihy 1CJ  flramanitł, gdyż me c..c* ło  im 
dla Pęteiehioh. Pa-stw., nie by.: bardzo ra- ani ani Jz,ałac, a Łylko
możni: Piotr obywał dię małem wynagrodzę- ysama do spoczynku. .
«iem, robił za trzech, a ezanami rozrywał rię , mi ' L.°
m  dziesięciu. trzH  ̂PffcelsWh, * p( wodn pewnego znajome jo

- - -  - -  - - i kolegi, któremu groziło niebezpieczeństwo,
nem w s-ogie opały.

Zaczęło s:ę, jak zwykle, od małei rzeozy.

... „Gkroziło mi poważne niebezpieczeństwo, 
mogłem sh, pokiero—ać, jak onego ezasu Piotr 
u Pętelsk;‘ ih ale się przeoia w porę poatrze- 
głem ..fc i t. d.

... „Nie Drędko mnie zobaczysz w Warsza­
wie ; mim tu, na mioj^cu, sroro praoy..." i t. d.

... „Qui trop embrasse, mai etreint..." czyli 
nasze przysłowie o trzymaniu kilku srok za o- 
gon.„“ i t. d.

Przjpomniał mi poczoiwy Walery histo- 
ryę Piotra. Bozumnio zrobił, ia  nie chciał ode- 
gk ić roli Łegc Piotrusia. Ale gdyby też, wy­
padkiem, był jako ów Piotr ystąpił. to — na 
Irogobyśmy wAę Pętelskioh włożyli?

Petel iLi dowodził, że Piotr stokroć taniej
wszystko i p i ć i d r o i j  sprzedać potrafi niż Popadł bowiem w_ srogie opr-y.
on sam; pani Pętolska przyznawała, że Piotr , ,  . ac'z? °, 8 ,lal “ y le ,  o 
lep:ej Się zna na kobieoem ^ tód a rśtw ie , r iż Któraś z pan, sąsiadek, prosiła pana Walerego,

Z i zb y  sądowej.
Lwów 1 lutego.

(Podpalenie).
W e wsi O-rzędsńu pou Lwowem panowały 

między dwoma sasiadami, Piotrem Jaokowem i 
Uryniem Pyłypeai ciągłe spory graniozne. 
Spo^y te przybrały bardzo ostry charakter, 
kiedy na wiosnę z. r. Pyłyp stawiał płot, Ja­
cków, nie mogąc prsasz^odzió sąsiadowi w sta­
wianiu płotu, prz/patrywal s:ę tylko te i robo­
cie s* złowrogim uśuaieoheiu i m ówił: „na oo 
mu płot, jeit potrzebny, kisdy wnet nie będzie 
miał nawet chałupy". Na razie p ipi*zestał je­
dnak tylko nu togo rodzaju .Iluzjach, aż gdjy 
nadeszła jasień — w ykonał remstę: akradł 
sąsiadowi kury z podwórka. Pyłvp urobił awan­
turę I wtedy dopiero spełnił Jaoków swoje po­
gróżki, nie d z ałał jednak impulsywnie, lecz 
według z góry obmyślonego planu.

Postanowi wszy podpalić chałupę sąsiaua, 
a przewidująo. że jego własna onałupa na tem 
uci»rpie,: musi, ubezpieczył najpierw tę osta­
tnią nr 200 zł., ohoci: iż nie była 's rirtą i 50 zł. 
Potem 7 listopada ł. r. powynosił m swego 
domu oo lepszo ruchomośu: i tax, kiedy noc się 
zbliżała, wszystko jut było gotowe. Jaoków 
jednak, ohiop o tyle tchórzliwy, o ile prze­
myślny, bał aię “wr podłożyć ogień pod oha- 

ę Pvłvp» i użył, j t-.no narzędzia, swej żony, 
Marani. Dał jej wypić na kuraż 3 kieliszki wódki 
„szum^^ci", dał jej do ręki garnbk z węglami 
i zapal (n j około 12ej w nocy wysłał na miej­
sce, Wkrótce ch".ta Pyłypa stanęła w płomie­
niach i cała spłonęła, zajęła się także ohata 
Jtekoora. -Je ku jego zmartwieniu spłonął mu 
tylko daoh. Aby więc swoją szkodę powiększyć 
zaczął /ia drugi dzi iń Jacków rozwalać ścian /  
swej chaty, mi ąe nadzieję otrzymać wskutek 
tego większa wynagrodzenie z asekuracyi. Ale 
pLny jego pokrzyżowana mu żona, która się 
sama do czynu przyznała i oto dz;ś oboje sta­
nęli przed sądem przysięgłych

Z przesłucha _i świadków warto jeszcze 
dodać ten szczegół, że oboje Jaokowie podoz*» 
pożaru nie brali udziału w ratunku, ienz uda­
wali pijanych i zataczali się, pośpiewująo 

Wyrok zapadnie wioozorem.

W  Towarzystwie noliteohniok.nęm 
lesław Miklaszewski, asystent Politechniki roz­
toczył niezmiernie ciekawy obraz początków i 
rozwoju przencyitu w Królestwie pohkiem, te­
go przemysłu, który d*is wzrósł tak potężnie, 
że jat -wprost ninpokonalny i w niejednn ga­
łęzi sr,vza zwy ię ką walkę konkar«noyjną z 
przemysłem rosyjskim. Początki dzkłainości
przemysłowej w Królestwie golskiem s:ęgi ą Jlu w
c.*°sów Stanisław* Augusta, za którego wed.e roka 183oi ale dopiero od roku 188o jrzybruła 
Korzon^ bvło 300 —350 pommejseych fabryk, j ostre formy formalnej naganki na przemysł 
Założona wó^/ozaa bnta żelazka w groazień* i Królestwa Polskiego, zainioyonowanoj przez Sza- 
skiam istnieje do dziś dnia. ct ds .ati trwał j r a p o w a .  Muro jednak wszystkich środków, 
do r. 1807. Od tei/o czasu b \ po r. 1820 prze- przemysł łódzki pozo tał zwycięzcą- Przyczyny 
m v ł prawic zupehre zanikł, Dorie o po utw o-; teg0 awiska ją, opróe^ niż&zej eony węgi# w 
rżeniu księstwa warszc-wskiego, poozął się no- | Królestw te Polakiem, bardzo dla nas pociejza- 
wy ruch a okres od 1820 do 1850 można rwa - .ące, mianowicie lepsze aiły teohniczn_, lepszy,

bardziej ukwalifikowany robotnik, lepsza orga- 
nizaoya handlowa, i więk iza punktualność w

on sam; pani Pętelska przyznawała, że Piotr „  , .'
lepiej się zna us kobiaoem gospodarstwie, r>iż AiOrsS --
każda szafarka, swoją przći. oddaliła i dawała za^ ł 81,5 R w aniem  fattow na tombolę
sobie w dalszym ciągu radę z pomooą Piotra, urz%dzeną w mieście. . .
który podobno miał wie! > taktu w wychodzę- 1 , Z^ 1 od siebie dodał drugie tyle,
niu z dzieł kami d ,orskiemi. bP 3,»81ładka W *  ^ a le  p rzystojna i posłał tan-

Powoli, z bfegien es su. Pętalsk? widział tow 7 al,zę- Z a . P ^ i ^ * 0 ca W ts n ta  
wszystko ooiyma poczciwego Piotrusia i nie u sprzedających bilety. i Lwów 1 lntego.
umiał już dojrzeć t go. czego tamten nie spo- Pojeohsł — a jy sto wał. Zaprojektowano Wybory do sądów przemysłowych. We Lwo-
strzegł; pani Pętelska zaś stanowczo tylko te- teatr amatorski na dobroczynność i nie n -o j ł , wybierano w niedziel* asesorów, zastęp-
mu wierzyła, oo Piotruś powiedział. wymowie -ą od przyjęci, na debie roli jakie Ców asesorów i asesorów geądu apelacyjnego.

Sąsicdzi z dalszych okolic zazdrościli Pę- geś wzdychającej.) u >d"'.eńca. Pozostał w , Uprawnionych do głosowania byłn  8816, lo
telskim tego człowieka i próbowali go ściągnąć mieście, uczył się roli. Aliści oh/ano go ^złon- , nrny stanęio mniej niż Dołowa, m, »nowicie

K R O N I K A .

1740 głosujących. Socyaliści zwyciężyli, bo na ich 
listę oddano 1.466 kartek, resztę zać na listę pro­
ponowaną p. »« i Stowarzyszeni aatulickioh robotni­
ków „Jedność". Nie należy jednak sądzić, że ro-

do siebie — ale bezskutecznie. Bliżsi sąsiedzi tiem czynnym trzeoh toawarzystw filantropij-
podzielili się, pod względem zaratryw mia się nych, kazano mu »ię zapisać na t  iresnonden-
na go«podarstv.o brzo^iowieckie, aa dwie par- â trzeoh  ̂ tak samo dobroczynnych instytuoyj
tye ■ zachowawcy (a ci byli liczniejsi) twier- w sasiedniem mieśc_e, zawerbowano go uu J t o -   ^_____________     ̂̂_____ _______
dzili, że gdyby nie Piotr, byliby Pętelsoy da- wt,rzysze a muzyków, następnie do welooype- | ootnicy katoliccy zaniedbali agft&cyi lub byli ocię-
wno już zbankrutowali; postępowcy aaś (t tyoh dystów, dalej do komisyi rewizyjne; kasy po- i ali w stawieniu się do urny. Owszem igitowali
nie wielka była liczb i) mówili śmiało, źe oboje źyckot, ej i — wzaieranego kredytu. K i' ly energicznie i rozumieli należycie znaczenie składu 
Pętelsoy są niezarad,u > potrosze leniwi; z przy- na powrócił, -brano go pełnomoonikiem członków sądu przemysłowego. Socyalitai jednak 
jemnośoią opierają całe gorpodarstwo na Pio- jm iny; było to w kwietniu ! W  maju okrzy-. teroryzmem yprogt zdumiewającym "nieme1 iwiali 
trze, który w żadnym razie nie jebt w stanie hnięto go radzcą Towarzystwa kiedyucweg-, swym prj.eci unikom politycznym cddanie głosu ft- 
wszyjtkim zajęciom porządnie wydołi.ć; jedno- w czerwcu został powołany na ła mka sądu dle sumienia i przekonania. W  mi iście opowiadają 
oześnie smutne stawiali dla Brzozówki boro- i gminnego, na o; 'orka komisyi końskiej i na n. p., że jednego z robotników satelickich pewien
skopy, ^aohowi woy opierali się na tradyoyi, ’  Łdroę ubezpieczeń w powiecie. Nie mógł ią aocyalista nkąiił w palec, nie mogąf inaożej od-
głoszącej poohwały starych wiernych sług, tro- vysuówió w je?' ni od wstąpienia do zarzą ta : -wieśó go od zamiaru głosowania na listę katolicką, 
skli Tyoh o dobio chlebodawców więóej niż o cukrownią do fabryki sztuczn on. n^wozow. ; Socyaliści wprawdzie wypierają się dzisiaj tego, 

rłajne; postępowcy, nie przeoząo istnieniu ta- Dojechał do "Warszawy. Powiedz’ ano mu, że ]0Cz niestety fakt ów potwierdza sześciu czy sie- 
kiah dobrodziejów w przeszłości, dowodzili wejść do dwóch koruiayi, do czterech dc- a™;*. —u r\-----•-j  *-

źać jak" czas. w którym przemysł zbierał swe 
siły. W  r. 1850 zniesiono cranicę celną mię­
dzy Kiótastwem pniakiem, a Bosyą wskntsk 
ozego otwarły się dla iTzemysło polskiego ryn­
ki niitylko w cesarstwie roayjskiem, ale tek Sie 
na W chodzi a, w Cninach, Afganistanie, In­
dyaoh, Persji itd. Około r. 1870 począł prze­
mysł Królestwa polskiego przechodzić z pro­
dukoyi ręom j do maszynowej z zastosowaniem 
siły pary, oo nadało mu nadzwyczainy rozpęd 
i doprowadziło do coraz więk-zoj konoentraoyi 
kapitałów i do powstania owyeŁ wielkich

uparoie że Piotr ohoćby był idealnie poczoi-. legaoyj i do trzech sekoyj, 
wym człowiokiem. nie może być jednocześnie: j Pan Walery całe żywe był dobrym i de- 
lńkźjemy ogrodnikiem, pomocnikiem ekonoma, likatnym ozłowiekiem. Kazano mu — więo 
szafarką, pszczelarzem, wreszoie dozorcą młyna wszedł do komisyj, do delegaoyj i do sekoyj. 
i że wymagać od ni Bgo pełnienia tylu naraz obo- Ze wsi odbierał li «ty, z miasta gnbernialnego 
iriązków niepodobna. pakiety, z wnętrza Warszawy znoszono Ho

Ki 'eitya, którzy z brzozowieokich sąsia- , niego całe plik . papierów... Sesye, posiedzenia, 
dów mieli słeszneść, pozostawała przez Jługi zebrania, narady...
czas nierozstrzygniętą. j Złapałem go w traktae tego zamętu pe- ■ dy i rodzina nie miałaby co ii ść

Tynoz<-3em Pętelski umarł. Obywatele wnego razu o 8ti rano xr pokoju hotelowym. Sprauie tej poświęcamy dzisiaj artykuł obszer-
uproszeni przez wdowę do rozejrzenia intare- Wiesz, mój drogi — rzekł do mnie — j nj pt. „Kilka uwag na czasie", napisany przez je-
sów, znaleźli je w zupełnie złym stanie, o Pio- j zdaje mi się, że ja długo w tym chaosie nie j dnego z wybitnych publicystów, 
trze z*ś tak opowiadają: wytrzymam.

^odczas ich pobytu w Brzozówoe usługi- — Pooćżeś wpadł w ten oh»os ?
wala w pokojach nif zupełnie domyta Kasia,! — Jakfco — poco ? Tak się jakoś

domu szyby brudne, podłogi zaniedbane, b iło ; an m się spostrzegł, jak się do hcha

dmiu wiarygodnych świadków. Opowiadają tasće, 
że socyahści osaczyli jednego z robotników kato­
lickich, znanego z aatisjcyatistyjzoych przekonań 
i chcieli go obalić na ziemię, aby przejść się po 
nim jak po podłodze. Nic dziwnego, że wersy* 
o tych dwóch aktach brutalnego gwałtu mogły od­
straszyć robotników katolickich od głosowania, bo 
niemal każdy ma rodzinę, nie mógł więc narażać 
się na okaleczenie, gdyż nie mógłby pracować, a wte-

wypełnianlu zamówień. Bobotnicy  łódzcy dla­
tego są lepsi od moskiewskich, ponieważ od 
trzech pokolsń do swej praoy się zaprawiają, 
podczas gdy moskiewscy przez pół roku pra­
oują w fabrykach, a na lato wracają na swój 
zagon. Jak zaś sobie lekko trrutają przemy­
słowcy moskiewscy swój zawód, o* żuje Bię 
z tego, co opowiadają źródła urzędowe, że nie­
raz ajanoi ich w rozmaitych krajach Asyi 
przyjmują zlecenia, a później fabryki tyoh zle'

j Rada m. Lwowc odbyła Wczoraj poaiedrenu. 
j tajne, na ktorem załatwiono i rzeszło 30 opraw per- 

s«mo zro- sonalnycb; między innemi uchw Jono stabilizować

naczynie stołowe źle wytarte; pi/ni Pętelskr 
bardzo przeprasza ta m  złę usługę, ale Piotr

wszelkioh robót nabrało.
Rozejrzałem się po pokoju: na stole, na

środowisk fabrycznych, jak Łódź, Zgierz, okręg oeń nie wykonuję. To -eż nie dziw, że Króle-
atwo Polskie na każdym kroLu przemysł ten 
pobiją na rynkach wschodnich, a także w 

| najnowszych czaiaon w Bułguryi i Rumun-1. 
‘ Obecm a przamysł polski wiole apodziewu się 
po wykcńozeniu kolei syberyjskiej,,

Na tem zakońozył prelegent jwój nader 
treściwy wykład, zilustrowany mnóstwem bar­
dzo interesująoyoh dat statystyozn^oh. Po wy-

Sosnc /ie" u i inne
W  ozasie, gdy przemysł w Kióle»Łwie 

był jeszoze nłabyri i potrzebował opieki, trzy 
głównie ozynniki przyczyniły się do jego roz­
woju, a mianowicie system, protfi lytay za po­
mooą ceł ochronnych, stosowi ,ny przez RoByą 
względom zi granicy, a więo korzystny także 
dla Królestwa polskiego, powtói«. działalność
Banku poLkicgo, a neszcie budowa koiei ze- kładzie wywiązała się krótka Jyikusya, w kto 
laanyoh, z których taka np. k"lej warszawsko-j rej głównie su&rauo cię stwierdzić, jak (łalieya 
wiedeńska ukończona w _r. 1848, była jeana z mogłaby z przykładu, danego jej przez Króle- 
pierwszyoh na kontynencie. Prelegent wszystkie ,two polskie, skorzyjtaó. P. Tuleja w tej mię­
ta trzy czynniki czczególowo omówił, ilustru- • rz0 z, ZQ łożył, że wystrzegać się należy nie- 
jąc wy wody swe nader euekawemi cyfrai k I wolniozego naśladowniotwa, albowiem wijle 

Bank polski, założony w r. 1828 s kapi- ^zoczy, możliwych w Królestwie polskiem, u 
tałem poezątkowym 6 milionów mbli, wzrastał
tak potężnie, że w r. 1884 miał obrotu miliard 
xto siedm niiionAw rubli. Dzia/*.lno*ć jego 
przypada rłunio na czaj, kiedy przemysł po­
trzebował najbardziej ponooy, tc też Bal u po 
łożył ogromne na tem p-du ąasługi. Zakładał 
i budował oały szereg izos, dal mioyatywę do 
budowy koftl warszawsko-wiedeńskiej, udzielał 

nożyozek praemysłowoom "Wiele

nas absolutnie nie da się przeprowadzić. Oo naśl ■ 
dować należy fio ów mąd>-y system protekcyj­
ny, który tak dobre wydał w Bosyi rezultaty, 
a bardziej jeszcze i w pierwszym rzęuzie o- 
gromną . uioyatywę prywatną, która i bez 
dzozbgólnej opiek rządu, tak wielkich rzeczy 
w Królestwie polakiem do-on -L .

rabwencyi i u&orł. „  wm. m ew  r\ . ,  ̂ ,  • ,,
facryk tylko temu B a n W  za i z ^ o ^ s w ^  (J f l O t r Z e  „U O  W S Z y S t Ł  0 ^ 0 .
byt, niejednokrotni#, gdy zarząd 
dział, że -'łaście"cl sam źle prowadzi przedsię­
biorstwo, wziął je we własną administraoyę i 
tak je uratoweł. Tak np stałe się ze t ynną 
fabryką żyrardowską. Dalej wydawał bank po­
życzki na zastaw wełny, bawełny, zboża, żelt-

Doekonałą satyrę pod powyższym tytu­
łem znajdujemy w Słowie warszwwskiem. Pio­
trami „do wszystkiego" aauywu autor iadzi, 
stórzj ozy to 'z  imbioyi, ozy to i dobrego 
serca skupiają w swoich rękach za —tale

miał właśnie pim > zajęli o w og-odzie i przy stoliku nocnym, na oknie — pełno papierów, 
nasieoe. W ogrodzie nie było Piotra, ale l)yło zeczytów, listów, biletów.
Jnmpletue opuszczenie i zdziczenie sadu, za-j — Proszę oię — mówi"', ubiera ąo się spie- 
ohwaszozenio w inspektach i na grzędach wa­
rzywnych w pasiece znaleziono ośm ułów pu­
stych, a trzy z pszozofemi, Chłopak, który wi­
docznie z powodu przyjazdn gośoi graoował 
ill&dy od wirków zada nionej ścieżki, objaśnił 
że Piotr poszedł do młyna. Mtanarz nio umiał 
wskazać, gdzie pan Piotr się obraca, d >dal 
tylko, że go odda-sna nie widział. Ekonom, 
któiego przy objeżdzie pól spotkano, powie,- 
dztał, że Piotr brał rano parę koni fornalskich, 
konie to na południe nie wróciły, a czy obe­
cnie są już w jtajni i gdzie jest Piotr, tego 
on nir wie. J ka" dziewka bez wyraźnego za­
jęcia koło gumna *tojąca, stwierdziła, że pan 
Piotr beształ ją k& jakiś koszyk, czegoś szukał 
i gdziti poszedł. OkŁzało się w końcu wieozo- 
ram, że Pietr jeździł rano zamówić we wsi są­
siedniej pół korca śliw«k na powidła dla pro- 
boszozn, po w ogrodzie śliwki nie obrodziły, 
po południu zaś „latał" do lasu iprawdzió, czy 
są grayby, ale grzybów nie znalazł.

Pan1' Pętelska nie umiała dać wielu po­
trzebnych do zrozumienia 'tanu gospodarskiego 
wsaazówek.

— Ten poozoiwy Piotr wie o każdej r-aozy; 
on p&noiu w izystko poińe.

Próbowano wziąć na egzamin ekonoma, 
ale itaran.a pozostały daremnemi: ekonom był 
najprawdziwszym okazem popychadła.

— On już takim był zawsze — tłómozyła 
pani Pętelska.

— Któż nim kierował?
— Mąż nieboszczyk naradzał się z Piotrem, 

a ,uż poten. ten poczciwy Piotr miał oko uad 
tem, żeby dobrze było zrobione.

Wieczorem, po powrocie Piotra z niefor­
tunnego grzybobrań**, zawezwano go do go­
ścinnego pouoju dla objaśnień.

pi Tomickiego jako dyrektora i p. Dyduszyńskiego 
jako inżyniera mi Ąa ij tolei elektrycznej.

Wiec orgaifitów i niaków, odoyty onegdaj 
we Lwowii, powziął oprócz podanych przez nas 
wczoraj, jeszcze uchwały w kierunku starania sie 
o założenie krajowej szkoły organisto w ak' ej, oraz o

sznl i — dziś dwa posiedzenia i oba o lle j j postanowienie, iż każdy organiota powinieL złożyć 
potem sesya i zebranie komisyi. dwa zajęcia o ! ' ’  ’ ' ’  ' ~ ' ’
7ej wieczorem ; rób tu dwie roboty naraz w 
dwóch oddzielnych miej icach ! Ze wsi piszą, 
że sędzia chory , więc czekają z sądami na mo­
je zastęDstwo; przysyła, mi pewien jegomość 
wymyślanie, żem jtgo papierów asekuraoyjnyeh 
nie podpsał; donoszą mi, że w gminie pisarz 
zrobi| jakąś awanturę z książkami kasowemi 
— trzebaby tam być oo duchu... Powiadam ci 
niech Pan Bóg broni!

— Słuohajno — mówię mu — jesaoze jakaś 
d.pesza nierozpieuzetowana leży.

— A  prawda ! Gdnie była ?
— Na oknie, n» tanyoh papie/aob.
— Musiałem nie zauważyć i tam odrzucić 

raz^m z jaki i  listem.
Bozerwał depeszę, okiem rzuoił, i papier 

wypadł mu p rąk na ziemię.
— Telegrafują: małv pożar — żona zacho­

rowała. . Ach, Boże!.. Kiedy przyniesiono depe­
szę?... Kiedy tu doszła?..

Podniosłem papier i okazało się, że depe­
sza otrzymana przed dwoma dniami.

— Położył numerowy.,. Nie zauważyłem..
Proszę cię, zmiłuj się...

Tu poozął nv dawać różne poleoenia, gdy 
w tem zapukano do di-zwi.

Wszedł jakiś pan z prośbą do Walerego, 
aby zechoiał przyjąć udział w aądzie polubo­
wnym, który ma odbyć się w Suwałkach.

O c»yV śok Walory do Suwałk się ni' o- 
bieoał, lecz do domu natychmiast pojaohał.

loona jego obecnie już zdrowa; pożar 
przyniósł dość znaczną stratę, ale większą jej 
ozęśó pokryło ubezpieczenie.

Otrzymałem od tegokooh nego ozłowieka 
list, w którym mi pisze:

egzamim. z uzdolnienia zawodowego. Również u-
cLwalono w zasadzie konieczność należeniu do To­
warzystwa wzajemnej pomocy organistów i ca/y 
szereg rezolucyj w sprawie reformy muzyki ko­
ścielnej, śpiewu I podręczników.

K onkurSS rozpisują Wydział pow.atowv W 
Przemyślu na posadę lekarza okręgowego w Medyce 
z poboram 2000 K., termir do 1 marca. — Kraj. 
Dyrekcya skarbu na kilk * posad adjunktów podat­
kowych w XI i andze. — Wyuzial podatkowy w
Mościskach na posadę lekarz", c1 .ręgowego w
Mościskach z poborami 1600 K Termin do końca 
lntego.

Proces Kratter. ma się odbyć w przyszłej 
ka Jeńcy i sędzióir przysięgłych, tj. w maren. Krat- 
tera bronić ma adw. dr. Aachkenazy.

■ła luty zapowiad_ Palb pogodę w pierwszej, 
a wielkie śniegi, przeplatane deszcz >m w drugiej 
poł wi .

Bal prasy. PodobEia jak w latach poprze­
dnich są do nabycia w cenie po 2B zł. w księgar­
ni Gubrynouicza i Sohmitta uwia loże na bal pra- 
aF< który i ę odbedzie w dma 14 bm. Lui* pomie­
ścić może 5 osób.

Na cześć Sienkiewicza ku uczczeniu jego ju­
bileuszu odbędzie się w Krakowie staraniem „chó­
ru _'iademickiego" uroczysty wieczór w teatrze 
miejskim dnia 19 luteg\

Odroczenie balu. Utrzymujemy ™ tęnusące 
pismo: Z powodów od Korni ,etu niezależnych, bal 
na dochód ubogich uuasta Przemyśla zamiast 3 lu­
tego, odbędzi i fcię 10 lutego br. w salaoh „Sokoła" 
przemvakiego. — Za Komitet Księinu Sapieiy .ia 

Bojkot tramwayu eiektryoznego prowadzą 
Polacy w Poznaniu z powodu, że zarząd przedsię­
biorstwa usunął z wozów polskie napisy. Jest to 
przedsiębiorstwo prywatne, które z początku kiero

B e w ł z K  l o s o w a f i
Listów zastawnych, Obligacyi i losów

przeprowadzają bezpłatni* SO K A L i L I f  J E N
i n w - . l s . d i w y  I  Jz,wm %m w



PUZEGLĄJJ ■ dbu& 2 Lutego 1900
wsło się sprawiedliwością, w równej mierze uwzglę-1 resztu wychodzą niezliczone portrety fotograficzne j ż . nztuka w treści swojej nic nie przyniosła no- cyjskich 324 sztik Płacono za galicyjskie woły
dniało oba języki; późniê  jednak uległo presyi ha- ukoronowanej poetki, na których Carmen Silva lubi j wbgo. publiczność, która szczelnie zapełniła ter, tr, opasowe: 70—76 kor., sekunda 64—68, ter'i*

i 1 _. _ _ _  J  i*  f i  a  1 a  i~ł .  .a -  — — _ a — n i  A  T A M  PTTTlWfi VI !*■ l l l \ l  A MA M n A S  W  O  T U  K" f  I*. TH Tl A  111 u l i  ■ ■ - » "1 L_ • «  #1 n  w l  A  rw A l i n  V _  M m  111 n n  1 n  J a  ts „--.ni? a  i  h  — —_— — J a  u  _  - k  _    ■ I mm n  t  Ł T  Et / ?  O  X_ —_ 1 t l t l  -11 A  M ■ n u  a  i  w n  m ikaty i rządu. Polacy odwzajemniają się ninżywa-1 przybierać pozy efektowne w chwili, kiedy pisze, 
ni en. sram ayu, jakkolwiek nurażt ich to na trudy j maluje, lub, pogrążona w poetyckiej zadumie, szuka 
i niewygody, Zaoszczędzone w ten sposób pieniądze w błękitach natchnienia.
snładają nr „Czytelnie ludowa*. Bardzo rzadko siaduje przed aparatem fot1-

Pa.nięci Kordeckiego. W loku 1903-im przy- gr;-nożnym sułtan turecki. W razach nadzwyczaj- 
padnie trzucnsetna rocznica urodzin mężnego obrońcy ) nypk> Jak DP- w czasie wizyty cc ..arstwa niemie- 
Jasnej Grór̂ , przeora Paulinów, Augustyna Kordę-} ckich j  Konstantynopolu, Abdul Hamid każe spo- 
oki.go. Dzięk’’ poszt Łiwaniom p. Adam„ Cuodyń- T,ądzać swoje portrety fotograficzne, zabrania je- 
skiego. edało się oznaczył miejsce i datę urodzenia ! dnak oddawać ich na sprzedaż publiczną tak, će 
Kordeckiego, na podstawie aktu chrztu, oanalezio- fot ’6rafl® d°stâ  *ylko wybranym. Najczęściej 
nego w Iwcoowicach, w uowie- ie halmkim. Urodził \ spot7kan% fotografią sułtana jest portret, °porzą- 
się więc w downem miasteczku Iwanowice w dniu dztm/ przed łaty siodmuastn, na którym wł»dzca 
16-tym listopada 1603-*. roku. Dotychczas w aU - , tnr0CE n* znękanego, chorego człowieka,
rożytnym tamecznym kościele parafialnym nie było I aginająoege się pod brzemieniem snłtańakiej swej 
ż»dne; tablicy pamiątkowe,, któraby przypominała j godności.
przyjściu nr, świat męża, wybranego przez Opatrz-1 Z Życia Ruskina. Z obszernych życiorysów
ność do ocaienia Jasnej Góry i kraju całego przed Buskina, które spotykamy w pismach angielskich 
najazdem szweuzkim. Otóż z powodu zbliżającego wyjmujemy szczegół jftd m, dowodzący, że życie 
się jubileuszu 300-lstniego urodzin Kordeckiego p, J  wielkiego estetyka zawieram monsnty, nadające się 
Wincenty Konopka funduje w kościele iwanowickim ; do tragedyi. Byro to w roku 1852. Buskie, oże- 
tablicę marmurową z napisem: „Pamiątka ty icz»- rony niedawno z panną Chalraers Grey, zaprosił 
sowa, poświęcoc, w r. 3900 Augustynowi Kordę- , przyjaciel* swego, malarz* Millais’a na parę dni do 
cfciomn, sławnemu Przeorowi Ojców Paulinów, i rezydenci i woj ej w Brintwcod. Malarz w goScime 
dzielnemu obrońcy Częstochowy, chlubie narodu zabrał się do roboty, a wynikiem kil_;odnio tej 
swego, a w szczególności paa-i.fi; iwanowickiej, pracy było niepospolitej wartości milowidło, przed- 
▼ której się urodził — w Iwanowicach — d. 16 stawiające portiety Buskina i jego źo"y, nazwane 
listopad. 1603 r., zma (emu w Wieruszowie d. 20 „ Kochankowie hugon«oi“. Ale w czasie pozowania 
marca 1673 r., pocnowanemu w grobach klasztor- żony, Rugkifi dostrzegł, ie Mii. da kocha sî  w pa- 
nych na Jasnej Górze. — Zdrowaś Marya". Tablicy, j ni duskin, i — ż nie jest dla niej obojętny! — 
przez siebie fluidowi nej, p Konopka daje miano W.ięrny swej zasadzie, iż „prawda jest pięknemu, 
pamiątki „tymczajowej* dlatego, że się cpodziown, zażąda] od . Ouhanków wyznani prawdy, poczem, 
iż znajdą się osoby możniejsze, J tóre, na wieść buu słowa wymówki, podał się do rozwodu. Millais
0 uczczeniu pamięci obrońcy Częstochowy w miej- ożenił się z panią Buskin, a Bnskiu był świadkiem 
scu jego uiodzenio , wzmosą mu wapan-alszy i wia- tego flubu.
cznotrwały monument. > Stan powietrza T. o g. 7 rano —S, w poł.

Akcye palestyński., żydowski bank kolouial- + 4 E_ 7i ? -  Pudnu«  ei*T Po8od-  t . 
ny w Londynie zaczął już dotować akeye, które j*™* } ’ kkf ltan 9
1 sprzedi je po gwinei za sztukę na riecz
sprawy syonistyernej. fkeye wyglądająna-jr ozdo- Maleńkie uzupełnienie.
bnie i mają tekst podwójny: angielski i h ibrajski. M i o d y  (z entuzyazmem). O tak ! kobieta
Na czterech rogach blankietu znajdują się cztery jest koroną stworzenia I
obrazki rodzajowe, m»jące związek z ruchem naro- S t a r y  tz westchnieniem). Niestety, tylko...
dowym. Na jednym obrazku widzi się żydów, mo- cierniową.
Jlących się pod „Ścianą zachodnią*, uoi ostgłą po — — —
świątyni jerozolimskiej. Na drurim jest żyd rolnik, Repertuar teatru nr. Skarbka. Dziś we czwartek

bawiła się wcale dobrze i hojnie darzyła artystów J 56 — 60 k. za 100 kilo żywej wagi. 
oklaskami. 8. W. T a r g  p r a s k i  29 stycznia. Spęd 75 G sztuk.

* „ lr is “ nr. 3 już wyszedł i zamieszcza międzj między tymi 475 sztuk galicj jakich. Płacono za 
innymi artykułami uader udatną fantazyę pani A n-' galicyjskie woły k ednit 62—70 kor., krowy 48 do

’ 58 k., buhaje 62 do 70 k. za 100 ki. żywej wagi 
Targ dobry.

„P K łE G lip ".

toniny Matuszowie, pt. „Nieświadomość*.

Częś < 3 ekonomicz nu • tci lpoaiuiy
Wiedeń, 30 ityoznia. i I  k L I k i u f i n l u i

(Z.) Komso miesiąoa zwiększył cokolwiek j _ . . , „  , ,
zapotrzebowanie gotówki. W ku austrO'-i Opawa 1 lutego. Sytuacja w morawsko- 
węgierskim zgłoszono dziś nowych weksli do ’ ostrawskim okręgu fa jk ow ym  znowu sięj po- , 
et iontu za 3,600,000 ko.on, pc-dozan gdy o: £°™ yła. U szybie Huber,. ^  proc robotni- , 
L, :nn.astu dni f ima codi bńnyoh zgfoszeń nie - przystąpiło do zmowy Ogólna liczba 
dochodziła nawet do pół miliona. %zrost ten str%ksû oh robotmkow wynosi w tym okr.-
jednak zapotrzebowania gotówki nie może ża- &u 1 , , a • • „u - 1
dną miarą oddzi łai na pogorszenie się sto- . Budapeszt 1 lut" go. Sejm węgeer ki przy- ; 
suuków pienięźuyon gdyż suma codziennych J*1 przedłożenia w sprawie zapłaty przez Tą- , 

pływów bankowych jest nierównie większą; | & y  uodatkowych kwot na wspólne wvd»tk. , 
dziś np. wpłynęło z zapadłych weksli z górą za la5?, 1.89' i898‘ Y  ° l ł l f i  \

potrzeba było na świeże wypłaty. Dlatego też 
bardzo możliwą jest rzeczą, iż rada jsmeraln* 
banku austro-węgierskiegc na najbliższem po­
siedzeniu, które się odbędzie 6 lutego, obniży 
stopę procentową na 4l/t%.

oyą zwróooną przeoiw "Włochom. Wobeo tego ; 
prezes gabinetu Szell wskazał na bezprzykła­
dne poprostu ncamfestaoye w duohu przyj a-1 
znym dla trój przj mierzą, których widownią !

D ę m f c . z  U j yuu brzmiały W
bardziej uspokajająco. Wysiłkom całego wiel 
kiego świata finansowego Anglii udało się za­
żegnać grożącą burzę i powstrzymać rozpo­
czynającą się derutę na gfsłd^ie. Mimo to kon­
sole angieldkie notowano i dziś poniżej pari. 
W  Berlinie woiąż się wzmaga ńaussa, gdyż 
zdaje się, że gorączka spekulacyjna zaczyna 
znów ogarniać szerokie warstwy publiczności 
niemieckiej. Przedmiotem spekulaoyi są tam 
głównie _ walory górnicze, do ozego nie mało 
przyczynił się rząd swymi kolosalnymi pro­
jektami nowych zbrojeń i inwestycyi.

U nas natoiuiasl właśnie w górniczych 
walorach panowało dziś bardzo słaba usposo­
bienie. Obawa, że ruoh otrejkowy przeniesie 
się może do kopalń w Styry wywołała do-

uprawiająoy niwę Ob.az handlu uzmysławia brzeg P° raz ostatni w tym sezonie „Goplana*, opera ro 
portu nad Jordanem, przemysłu zaś bardzo wielka mantyczna w 8 aktach a 6 odi łonach Władysława 
buaLwla fabryczna. Żeleńskiego, słowa Ladomiła Germana. W  piątek

Fotogratib osób panujących. Najczęściej foto- P° południu „Cyrano de Bergera^*, komedya ro- 
grarowanym księciem na kuj ziemskiej joOt bez nionty<'zna w 5 aktach Edm. Bostauda, wieczorem 
wątpieuii książę Walii, który na usilne nalegania nLafita . W sobotę po poładuiu „Sybir*, eztaka na-
kra? ców kapelos—iśów i fotografów masi uwie- rodowa  ̂wu Wiktach Józefa Mhskoffa, wieczorem , 'd * redzaiu tabrvka w Bułearvi Urouknefa wy wodzu, *e przyjęty prze

■ ....................................................................................................................................“ ■ ”•“* °K“‘ ’  «  M L? «ai t  s

oświadizyl, że zarzut p. Thalyego jest zu 
pełnie nirsłuizny, gdyż chodzi tu o zwy- J 
ossajne wzmoononie granio, bynajmniej nie- 
zwróoone przeciwko Włochom które są wy- j 
bitnem i cennam ogniwem trójprzwŁińiZe

Londyn 1 lutego. W  parlsmeneie Balfou*-, > 
hucznymi powitany oklaskami, polemizowai 
z hi ową Campbella - Bannermana i oataieoznie ! 
ze słów jego wywnioskował że także opozy-' 
oya domage. się prowadzenia wojny dopóty, i 
dopóki najeźdźcy nie zortaną wrypędzeni, źięo 
też dopóki zupełna supremaeya Anglii w Afryoe | 
południowej nie zostanie uznana. Przeoiw wy­
wodem B&hóura posłowi, opozycyjni kilkakro­
tnie protestowa1, jf.

Stopuu«on zapewniał, że popierać będzie

na 3 miesiące więzienia połąozonbgo z ro ­
botami pfzymusowemi, Zarządzenie to ty ozy się 
300 Anglików.

Times ionoui z Ladysmitn pod dr,tą 28 
bm. ■ Wiaduinotć o niepowodzeniu Bullera 
przyjęto tutaj odważcie i spokojnie. Miasto 
może byó jeazoze nadal utrzymane, załoga jert 
gotowa wytrwać, zdrowotność poprawiła się.

Londyn 1 lutego 7̂  Spearmau^kamp do­
noszą pod datą 27 styozuia: W  chwili, gdy 
angielska piechota stanęła dnia 24 bm. w dro­
go okupionych stanowiskach aa Thabamajama, 
rozpoczął nieprzyjaciel ogień tak straszliwy, 
że ją granatami literalnie zasypywał. Bozkaz 
odwrotu wykonane w nocy. Straty angielskie 
są ciężkie i dlatego polna służba sanitarna ca­
ły dzień była zajęta znoszeniem rannych ze 
szczytu pagóraa.

Pud datą 23 stycznie, donoszę i Spei rmans- 
k&mp, że właśnie wowozl gdy wojtka jen. 
Warrena wykonały szczęśliwie odwrót na po­
łudniowy brzeg Tugeli, rozpoczęli Boerowie 
pgien armatni, skierowany na angielrkie pon­
tony, nie czyniąc im iednakie żadnej szkody, 
poczem engieiskie działa okrętowe zmusiły ar- 
tyleryę Boerów do milczenia.

Londyn 1 lutego. "Według depeszy u- 
rzędowe;, straty anglików poć Spionskopem 
wynoszą ogółem 139 zabitych 392 rannych, 
6S zsginionyoh, a 4 wziętych do niewch Je­
nerał Euller telegrafuje, że pułkownik Thor- 
neykroft, który nakazał oawróize Spionskopu, 
nie zasłużył tern sobie pod żadnym wprunkiem 
na ; laganę; zachowanie się jego było guanem 
najwyższego uznania.

Pritorya 1 lutego, Urzędowo donoszą, że 
straty Boerów w bitwie pud Spiontkop, wynoszą 
53 za tu ty oh i i  20 rannych.

N A D E S Ł A N E .
Bcbryka ta nie pochodzi ou Bcdnkcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowicdzi&_nośei.
I T k L I T B  DEN TYSTYCZN E

Auu.. uw avww,ju .. uuyiyj. w y wuiata uo-j . * . . - , Lwów, fletu m ika 1. 6
tkliwo- snadftk knrsn alr-lkA™ w  ! rkJąd W  usiłowaniach rychłego l zadowalającego . składające się i kilku oddsiatóir W których wykonuje

. ■ . ... ^ wn laA-ńnw/tA-i a niinri o /ł rt WTrł* Ol A 1 łl O lf VD się: plombowanie, wyjmoi an.ezębów bez bolu, wstawianie
szrucznycn w kauczuku i ńocio nez płyty.

Ż proi rincyi nadesłsne reperamr; uskutecznią sil
zrobiono kilka t. z. „Schlussów*, obejmują- 
oyoh dwieśoie akoyi tej kolei i tc wystarczyło, 
aby podnieść ich kurs o ’/„%• ~  d rent pod­
niosła się cokolwiek węgierska złota, inne 
natomiast zamknięto o kilkanaście obntów 
taniej.

Z Sofii donoszą, że w Filipopolu rozpo■ 
o&,ijto budowę wielkiej fabryki cukru. Będzie

zakończenia wojny, oświadczył się jednak z a ' 
poprawką dc adreoU zaproponowaną p-zez Fitz' j 
maurice. Bux ;on popierał tę poprawkę i rzeki 
ie  wygłoszone dotyohoz*s mowy ministiów j 
kierujących wystarczaj iuż zupełnie, attb, 
uspruwiedliwió wyrażenie nagany. Nikt atol: i 
nie życzy sobie utrudniać akoy* osobom, ktć- j

odwrotnie. Atelier otwarte przez uaiy dzień.
Di . d n i ,  > u W r ior Jam e w ik i.

Ostatnie notowania:
czrić na fotografii każdy nowj kapeias«, każdy .
krawat i każdą nawo kation., laskę. Zajmowanie W niedzielę po ôładniu „Kontrolor y&gonów sy
więc sunowisza rmgistri ęgant^amm w Au* i Wutaszef A lfonsa^^oL dyf t  .Kredyty austr. 285-50, węgierskie 187*50,
Walfi ĵ^gt Mjpaloną zwolenniczkąCfotogiafii, tok  ̂ żo Stjanisłiwa” Dobrzańskiego, wie- -orem „Straszny ^ S ^ b^ k i 123_^, Uni y J^^5, Bankve-

księstwa, rozchodzi się po świecie. nieas3 nj *rj3aia małżeński . f J ahrr^  Qq.9
Drugie z kolei miejsce pod względem liczby ,

rym polecono prowadzenie wojny. Konserwa­
tysta Brookfield wywodził, ie  przyjęty przez

nic
z uJti począć niepodobna. Mówoa jednak nia 
może popierać życzenia opozycyi, zmierzające­
go do obalenia r sądu. Liberał Bobert Beid 
czynił i ssąd odpowiaazi hnym za trudność poło­
żenia i oświadozył, że gdyby parlament był 
wówozas :ebrany, nic byłby się zgodził na 
rozp dożęcie wojny. Podsekretarz stanu Brodriok

12475,
Benta papierowa 99-40, srebrna 99-20, au-

l  w ’ ."."' Poi' irK!w‘ “ ? { W T - y - i 0‘ wi.dMyI

\ _ ’ '** . ; prawki jest wprost zaohętą dla Boerow (okla-
S Bank zaliczkowy we LvtJWie. Wczoraj od- : ski). Kraj o".eżko odczuje zwiębgzonb trudnośoi,

rozchodzących się co rek portretów fotograficznych I  l t C r S l t l i r B .  i  S Z t i l l k f l  
z imsje Ojcieo św., fotografowie bowiem rzymsej  ̂ *
Sprzedają w rocznym okrepu czasu okuło 2 8.000
fotografii Lsona XIII, zwłaszcza kolorowanych klpg° Okonkowskiege pt. „Jarmark małżeński* gra
wijkszego formatu. Są to jednak t l-zeważnie foto -a wczoraj po raz pierwszy na naszej sceni) jes. _ . - - — . . , , - , —  ■„ -------------- --------- , ----------------------- ,
grafie z portretów ręcznych gdyż Prpież na pun- typową pod jrdnym względem. Oto ua każdym £5™ Bięwa je  zgromadzenie członków tego jŁkie żołnierzom angielskim narzuni portępc. 
kcie lotogralii .es* kunser' itysta i nie lubi nowo- kroku dpje w niej artor do zrozumienia, że nie ^ h t °ya w  ssra^oz^fc iu pwem sfcwier-1 wanie tyih. htóizy będę głosowali za po­
czesnych v tej mierz*, ii ow ;yi. Po3adę fotografa ehods;i mtł aui 0 nowość fabuły, ani c-iarakterystyki, dz“ \ , żś zhu zwiększał i się a ro- - prawką. (Oklf ski).
nadwornego w Watykaniu zajmaje od lat 15 jedna ani drobnych sytuacyj, ani na-et przelotnych kon- ku ubieg, -m o 109 i wynosiła z końcem gru- Lohdyn 1 lutego- Do Aldershotu nadszedł
2 A. _ i • . < • • . . * *1 31. .  x _ ftflUtAw !nVl fi DWÓI nćw lan? n o n-i-nm o rł non 1 a aLaALa Qtll h A. 544 " v>,t^MiovLin MA»lra n AaIitt aowio af-O li-eTT/ya rl ai niespodzianie rozkaz, żeby czwarta brygada 

kawaleryi była przygotowana dc bezzwłocznego 
wyjazdu.

Konstantynopol 1 lutego. "WUazki. Silvia,

i ta sama osobistość, która nie wiele dba o postę- cepiów lub dowcipów, lecz o nagromadzenie choćby , .
pj sztuki fotografinznej, naśladując w tern swego najbardzi3j zużytych środkow komicznych i aby szyb-' J ^ a odziały deklarowane w wysokości 
Świaiobnwego khecta. Ku 'zono często Oiuu św., k i przer zucani a  ich wywołać chaotyczny ruch,: d21-b5°  zL wpłaciło tjuu 2.644' członków
aby smionił fotografa, na co Leon XIII capowia J-(ćrego stawzyioby na wypełnienie trzech aktów, i 187-b'- \ zł. 12 ct., OzyU 58.32% k«oty  dekla-  . .  o _. .. ____ ______
dai stale: zdolnych zabawić publiczność przez jeden wieczói, . rowanej. W  porównaniu z rokiem zeszłym wzro- j Demali oddana została wozoraj swojemu oiou.

»t> -> w  i ,  « . W  f-rr-rys e a ln  n rn i.nn r«  J  aa A L — 1------------------L_* - n łr r  « ^  a*’ » .  J _1 _ 1  ------------------------ _ 1  A  1  CA __Y  1  . • _ !   i _  . .  . . .  «d f  . . “  .Wobeo domeuiema, j 
r Afryce południowej

wuj mo uumib ł i i j - w u j B -  . *— .-7— j—  •>«“ « duj A; ■-j .. j  — “  ■ s - »• - —'-“ -'liniały mieo skulili niekorzystne dla Turoyi
To też zdumienie było wielkie, gdy w r. z. \ . a y ,° PWfłodszej, a ojciec zezwala na mał “ L " ,? 1 zw^k°zy si< o 3,473 zł. 69 ot. cćińad-iza Herold. że rosyjski polityka bolkań-

"  " "  • * * - - - 1- Wkładki na rcuhunek bieżąoy i lokaoye wy- skł j e3t otwartą, iojaliuj 1 dąży jedynii do u-zjawił się specyalista od kinematografu i uzyskał ® ® wo J waruokiew ż« wprzód czte.*y star.ize , — —    -,-a --------------------,
pozwolome zdjęcia uzeregu obrazów, przedstawiają- ^7  ̂  ̂ za. ’ ak°_cłiany ^  najmłodszej Grolma- po*iły 31 gru dni: .899 r. 762.05“ zł 56 ot.
cyoh wyjazd Ojca ś^. na spacer do ogrodów wa™ n ®^c ^cz a ademii Schmid, godzi się na ten wzrosły o 25.364 zł. 32 ot. Z  kredytu ban- 
tyKńbkich. Widocznie w.ęc postępy fotografii współ- r“  “ ek 1 ofaar°wuj6 się dostarczyć mężów czterem *oweg-> korzystał Bank zaliczkowy w nieoo 
c esnei me rażą Luona Xin, -azi tylko Świątobfi- ®os*rom SW0J*J ukochanej, a nawet żony samema mniejszej mierze jak w roku zaszłym a 31 
wego Starca myśl udzielenia dymisyi swo ou aiedo- ^ri-^uow i. Urządza się więc bal wiejski, na któ- grudnia 1899 r. był dłużny instytucyoin, na 
łędze-fotografowi który od lat 15 za sztuką futo- P\ - 8P f wa,,za kandydatów do etanu mał - podstawie reeskontu za 410 sztuk weksli kwo-
graficzną stale pozosw j » w tyle. żeńskiego i podstępnie wikła ich po kolei w me- *9 607.314 zł. 21 ot Sfeośuhek kapitału obce

K ^ k iiM K u m  ze wszystkich bezpieczne sam na sam ze starszemi Grolman-Wne- g ° do własnego przedstawia się jak 5.65: 1

rsyuyi w gałowTH mundurze jenendskim. P .  . , .  j • , ,, . , v  V -
— Znakomicie! — rzekł do siedzącego przed . , ,, Par‘ ^ychedzą za mąż wó/ystkie fj podatkami, należy tośoiatni. rząuowemi, opłt-

aparatem cesarza — niech wa#za cesarska mość f  r 1 10 011 sam IsB 40 starą kuzyn ■ tą do fundu _,i zi .opatrzeń t i dc K ,-iy oho-
raczy zacnować tę poza pełm godnoś | k%> ‘  ,na1  * ^ eksaktor Fryderyk, łączy się ryoh za i -nkeyonaryuszów banku. Wydatek

-  Co mówisz ! i  zawołał Fi -.nciszek Józef -  “  Mat^ .  dsta^ a ? "a0-,, kapitału obrotowa,-;
chcesz mnie pan zdjąć w ręjawiuzkach na obu rę- ‘ , przytoczonej treści farsy łatwo sobie wy- ‘ , » » dykusyi iad tem sprawa ^daniem z .
kach ? Al*ż to będssie portret wanekisa, ale nio źy- , ro^lc• Pr*®konanie, że ruchu w sztuce może byó STłOfl p. Z. FryliDg i zapytały dlaozego
wego człowieka. Zaraz, ẑekaj pan, zdejmę choć \ a ê tê  ruch to jedyna dodatnia właści- dyrekoya nie ogłaasa uo wał awoioh no do
jedną rękawiczkę. Jedna choć ręka powinna być na j w°ść wczorajasej premiery. Tylko dzięki szybkiemu zmiany stopy procentowoji jak to oz_,jiu_ inne
fotograf!' ODaaźoną, bo w tej ręce mieści się często przeskakiwaniu od sceny do sceny można znieść ^  odpowiedzi c Czv? i c z , że
charakterystyk, człowieka. . niek. re wady, wynikające już z samej fabuły. J .“ n t  “ Uwkow 7 me jest lustytuoyą W  Wie

I au strapieniu Szcke)y’ego cesarz, porzuciwszy -. Należy więc przddewszystkiem do nich powtarza- j 131! a .ft j  a z f̂ll.an , s 9PF prooen owej
pozę „pełną gouności*, djął rękawiczki i *ask je - ;111* 3«dlie« 0 i t«go samego efektu i «, każdego ii dochodzi do .aou.oeoi ozłonkow i  bez oso- 
Łeralsk., poczem w pozie zwvk -rgo śmiertelnika Pn 3ztery 1“zy; stosowni* io liczby panien Groll- 0 °S^0:s‘-sma- n z ,oz 'Uy? musi swoją
przeszedł na płytę fotograficzną. mauuwien i aandydator d., małżeństwa z nipmi. Są F r'oen ow4 regulować według tego, ile

Kiedyś znowu, gdy S: <kely daremme uei- ta“  ^  «z*ery sceny oświadczeń mi -dry pannami ?af? ^  bankach i z reguły bierze
łowił wyprostować jakąś niepotrzebni* fałdkę j kawalerami, oateiy razy Grollmann wyzwanym y  — >e
w pole munduru cesarza, 
z humorem :

— Dajżu pokój, prnsu Szekeiy — lepiej byś 
oto wyprostował choć jedną zmarszczkę n» mojej 
twarzy,

Cesarzowa Fryderyhowa fe3t nadzwyczajną 
zwolenniczka grup fotograficznych. k igdy prawie 
ki" staja sam. przed aparatem fotograficznym, czyni 
ro zawszi w towarzystwie osób ze swego otoczenia, 
które ustawia do poz-.wania bardzo umiejętnie. Wiel- 
k‘0 schody i wielki taras od stron”  ogrodu w ulu- 

ionej siedzibie oesarzou ej, zamku 3 -onberg, są do- 
"*onale obranym punktem do układania grup wszol-

Brzed laty, świat cały zasypywany był foto- 
grehami pięknej < a .ar: owej Eugenii. W czasie 
pierwszej wystawy paryikie' fotografowie paryscy 
8̂ u  l -  kilka Ł 'lion(5w portretów fotograficznych 
małżonki Napoleona III, stojącej wówczab u szczytu 
powo*. m , Lziś złamana wiekiem i nieszczęściami 
Staruszka bardzo niechętnie pozuje fotografom, któ- 
irij od czasu do czasu pragną przypomnieć świam 
obliozc potężnej niegdyi władczyni pałacu tuileryj- 
skieg' i- - <im_iono, że 0(j czasu detronizacyi, to jest 
od 29 lr.t, i uge ( tylko siedm razy pczwalrła się 
fotografować, Siedm razy w oiągn 29 lat! A da- 
wnie’ nie było prawie dnia, aby fotografowie 
z ulicy Bivoli nie wystawili nowego portretu pię­
knej Eugenii. Zw izcz . p0 vpi owadzeniu krynoliny 
portrety ce s - '-20 jj zajmowały wystawy nietylko 
fotografów, ule i modniarA świata całego,

   _        , t rftSSy i  v i iu M u u  w y  i in  a i iy  i i i  - ,

rzek ł F ran ciszek  J ó z e f  Jest ua pojedynek, catery razy go przepraszają, 1 Zgromadzenie prz^ęło ao wiadomożoi 
czteiy rasy proszą g0 po kolei o rękę jednej sPraiar0*d*M<3 dyrekcyi, tudzie* wnioski-co do- 
z córsk, cztery razy zapominają imiona swoich r^działu czystego zysku, W7no^ącego 01.231 zł 
bogdanek, a Grollmann cztery razy myli si 85 oŁ- Mianowicie, prtezmcaoro do fundus-u 
vyprowauz,ająC do kandydatów córki nie te któ > rez«rwowegu u.ól7 zł. 69 e.f„, na dywidendy od 
mi mę podobały, lecz te, które na liści* po«L’ mu ! ndziałó7  10043 z l ' Ba 7 483,  86
Schmid ltd. Wszystkie te epizody j 0 1iebie . o t , na fundusz psmiątkowy 1000, na fundusz 
zupełnie podobne co do roboty scenicznej, a różnią ' 8trat 5or°> sa fnnJnsz, Pod»tkowy 1000, na 
- ę od siebie tylko o iyle, że je^en z kandydatów • an 01'tyza^yę własnego dc"«u 2000, a na fun-
jest pensyonowanym rotmistrzem, drugi agrc .omr-m d nsz za p om og ow y  226 rA b ć  6t, U oh w alon o 
trz*a pojedynkowiczem, »  poetą-ucKaden’ p ow ię k szy o  fundusz rezerw ow y  d o

? a^da z tych figur, jakoteż i innych postaci udzia łów . .
sztuki jest jakDy ucieleśnioną i urucL“ mioną nauwą ' N a stanow iska d yrek torów  z a tw ie rd z o n o : 
stanowiska, j. ,kio zajmuje w jztucc, tak jakby poza D ra A dam a O zy few icra  i  p . "W ładysława T e

trzymania pokoju.
Londyn I lutego Daily Chrontcle dowia­

duje się, że na sobotniej konfere loyi gabinetu 
poruszano kwestyę mobilizaoyi floty, nie n- 
chwalono jednak nio więcej ponadto, ażoby 
ósma dywizya nie prędzej odeszła do Afryki 

* aż bezui 'czeństwo wybrzeży angielskioh nie 
będzie zupełnie osiągu., te przez odpowiednie 
zarządzenia oo do ruohów floty.

Wiedeń 1 lutego. Dzienniki donoszą z Mo­
rawskiej Oitrawy i i  wozoraj odbyła się tur 
konferenoya śtn jku, w której wzięli udział dy­
rektorowie kopalń córuiozych, oraz poseł do 
Bady państwa bar. Elv«rt i p, Praiak. Zasta- 
i a w. o się nad żądaniami robotników, przy 
czem dvrekt^>rowie oświadozyii, ie  zaprowadze­
nie 8 mic godzinnego ozasu praoy jest uiemo- 
żliwem tak z powodów natury toohuiozuei, 
kotsż i ze względów konkurencyjnych — Pro­
pozycję br. Elverta, aby skróceni* ozasu pra­
cy zaprowadzono tylko nfr pewien przeoiąg 
ozasu, odrzucili dyrektorowie ze względów nu- 
cury technicznej. Spnwę podwyższenia płaoy 
określili dyrektorowie, ja.v. rzecz g^areotw 
górniozyoh. którą każde z nisL z osobna ma 
załatwić.

Cieszyn 1 lutego Wczorajsze obrady r zę- 
du pojednawczego nie doprowadziły do żadne­
go rtjultatu; podoz .. gdy * jednej strony gwa­
rectwa i-tanowozo oświadczy y, że nie będą si  ̂
wdawać w układy z robotnikami, dopók oni 
strejknją, z drugiej strony oświadczyli lobutni- 
oy, iż zdecydowani są wytrwać w waloe do 
końce.

Rzym 1 lutego. Dziś rano zmarł ta kar­
dynał Jacooini.

BrUr 1 lutego. "W 28 szybaoL w których 
w normalnych "zasach praouje 3810 Judzi dzis 
stanco do roboty tylko 1376, zresztą sytuaoya 
niezmieniona.

Jako doorą 1 pewną lokacyę 
poloamy

4| Listy hipotnciuc koronowe,
4 j?  Listy hipoteozne,
5-° Listy hipoLeozne premiowane 
4J Listy T iw. kred. ziemskiego,
4iJ niscy Banku krajowego,

Lisuj- Banku krajowego,
6 " Obligacye komunalne Banku krajowego, 
4| Pożyczkę krajową,
4} Gai. Obiigacyepropinacyjne i wszelkie 

renty p.-ń&twowe.
Nadto polecamy 

Akcyo gaiic. Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te sprzedajemy i aupujęmy po najdokła- 

dnitjszyrc kursie dziennym

Kautur wj miany
o. k. uprz gal. akcyjnego

Bantu hipotecznego.
Zwożony w roku 1853. £

■ bom  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m ia n :
pod firmą:

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie uL Karolr Luuwika 1.

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war 
jośoiowe i monety S poleca do ciągnienia

1 lutego 1900. g
FBO flESY i

ua Iobj pańitw. z roku 1860 całe po 30 k. za sztukę |
i) « n n ji (piąti. części) po 9 koron. |

WóWBfc wygraun koron 6 0 0 .0 0 0
a względnie Sta część. i

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* . Pre- I 
nnmeri ta roczni u i-70 wr I wowiu, zł. 1’80 na ? 
pruwlncyi.

Wojna w Afryce.
Londyn 1 lu+ego. Daily Mail donosi z 

Capstadtu pod datą 30 stycznia: Jenerał Bul- 
ler zawiadomi! wojska "Warrena o następują- 
oem orędziu królowej: „Muszę -wyrazić woj-

; j -  “»jiuujo w azcuue, tao. jaauy puza —  '  T , ' ■ —  j —  - -  - -  skom podziwieuie moje za postawę ich w oią-
m me aięl* już żadnej pjycn.k., Gro i1 mann jest renkoozeg®, _w bór _ *{ ID|80 dyrek’ ora w | gU ostatniego ciężkiego tygudms, oraz za ich
>. i io nieszczęśliwym ojcem pięciu córek, Schmid 11 śp. Kuozj 'nskiego ra któ 'ą .o godność j wytrwałość w czasie uoiążliwyoh marszow“.

1 f o . spotem, ów pojedynkowicz mówi tylko stawiano kand- f i  turo .. Juliusze Bossa, uohwa- j oneral! Buller przy tej sposobnośoi -wygłosi!
ezustanme: „ j a miałem dwadzieścia pięć poje- hiy.o rd-oa yo d następnego w a lu to  Jgrojia arzemowę do wojsk, w której zaznaczył, że z
fnk w a służący eks-aktor ciągle gra korne- d ’e? ir 2 a tępoam: dyrek orów wy ufano pp. I fft̂ u tego, iż musiały się cofnąć, nie powinny
” P- Gwidona Liuszozynskiego i Jana Bied -. j wnosić, że wszystkie ioh trudy były beżowo-

Stosownie do właściwości sztuki główny na- ‘  ̂ Sprawozdanie targowe ogólnego Związku
cisk w przedstawieniu położonym być musiał na nodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Ko-
tempo. Było ono bardzo szybkie, a dzięki temu peraika 1. 7.
gwarliwe sceny zbiorowe wypadały doskonale i by- j T a r g  l w o w s k i  SI stycznia Targ do-
y najzabawniejsze, np. napady córek na ojca, lub bry. Ceny przeszłotygodniowe,

gromadne wyzywanie Grollmana na pojedynek. T a r g  w i e d e ń s k i  29 styczna. Przy cou-
ozczegółowo o grze aktorów mówić trudno. Głó- kolwiek większym spędzie tendeneya z powodu ul-
wnem zadań-em ich było krzyczeć i ruszać się jak tima przy słabym popycie mdła. Tylko przy towa-
najwięcej, a w psychologii i charakterystyce prze- rach prima i średnich można było ceny przeszłoty-

0 dla naszych artystów nie mogło .Lano godniowe utrzymać, podczas gdy cena lichszego
 ______ ^ żadnego probl.-matu, i ubliżałoby ■ u, gdyby towaru od 2 do 4 kor. się zniżyła, ponieważ zaJ;u- K__ j ___ _____ —  . . .  —

Królowa rumuńska, Carmen Silya, należy do 81̂  , 01a~  dawać pochwały ca odpon iednie poko- pna na konserwy zastanowiono. Ogólny epęd 4946 j rozkazu ni® usłuchali, zostaną s^azaŁ na grzy-
npalonye. zwolonniozel fotografii. Co rok ł Bu ia- nanib *** prymitywnego zadania. To ceż pomimo, sztuk, wołów opasowyoh 3828, między tymi gali- ' wnę 37 funtów srterlingów i 10 szylingów lub

cne ; przeciwnie, Buller iest zdaniu, że znaia- 
zły one rozwiązanie kwestyi któr:. drogi; mo­
żna do taó się do Ladysmith i że dostaną 
się tam prawdopodobnie juz pa upływie 
tygodnia.

Londyn 1 lutego. „Ban.-' Beutera* donosi 
z Kimber<ey: wszysoy poddam angielsoy z 
Darleyyóst otrzyiu iii polecenie, aby stawili się 
do służby wojskowej w tym celu zg o sili 
się dziś, t. j. 1 lutego u dowódzoów oddzia­
łów w pełnym rynsztunki wojennym. Jeśliby

L w ó w  1 lutego |Z Izby handlowej).
Obliczenie wedle nowego systemu w walacie koro- 

nuwei za 100 aoroj wartotci nominalnej, z wyTatiiien. 
losów, których kurs liczy sif od sztuki.

A k c y e  za sztukę- Kole. gol. Korola Ludwika 430 
koron 100 0 dc 101'60 Kolei Lwowsko Czern.-Jasska 
po 400 k c  140*50 do 142 76. 3ank> hipotecznego po 
400 kor. 176,— do 185-—. Akcyi garbarni w Kśesa 
wie po 400 kor. — do 35-—. Tow budowy wa­
gom » w Sanoku po 60C koror 95 — dc 100 00. "Bonku 
dl* handlu i przemysłu po 40C k. 97‘CO do 98.00

L is t y  * .s ta w u , za 100 ko. Banka hipot. gail i. 
6 proi losy w 50 L ,. i  III pro- pren- 109-00 do 109-70 
4 I pół proc. los. w 50 la: 98-09 do 98-70, 4 proe. lor. 
w 60 lat 91'Cr' do 92 3t Banlcu kraj. 4 i pół proc lot. w 
51 lat 99.C0 do 100*30. Banku kraj. 4 proc. łoi W 57 iat 
95"60 do 96-30. — Tow. kred. gol. ziem me 4 proc (I umi 
-ya) 95 60 dc 96-20, 4 proc lc* c  41 i pół latach 96-50 
do 96 20, 4 jflroc. los w 56 ia1 9 50 do 95.20,

ObUgi zu 1O0 ko., Gal. fund. propinac,jnego 4 prc. 
97-00 do 97-70. BukowLskiego fund gropin f  proc lC-.oO 
-• — . Kom. BaiAc zrsj. 6 pro< (XI emisyi) 100-30 do 
101-00. Kolejowe lokalne Bank~ rą  owegc 1 procentu,,*,
So 200 korun 95 — do 96-70. Pożyczki krt.. 6 proc. 103-00 

o — —. 4 proc z 1893 r. 94.3 o dc 96 . miasta Lwowa
po 20. aoros 9110 do 91*80.

Wiedsń 1 lutego. (Giełda towarowa). Cu- 
Kie: surowj (.stale) 26 60. Nafh. gilicyjski bez 
zmiany. Sprytna (tendeiioya zwyżkowa) 39-80 
—4020

feerii* 1 lubego. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliozenia prooentoi rego) Bunknoty 
austryaokie 84 66. Spirytus 46-80.

P»rvż 1 lutego. (Zarr.ici ięoie giełdy). 
Trzyprooeutowa renta 100-76 Mąka '„Fleui 
de Par‘ j“) 25 60

Frankfurt 1 lutego. ("W czo^iza giełda 
wieczorna). Kredyty am tryaokie 70; kolej 
państwowa 000'00 ; wlpiny 270‘00- disionto 
196-40. laur* C30 00.

Wiodoń 1 lntego (Giełda zbożowa). 
(Kura. w koroi ach i po 50 klg.). Pszenioa na 
na wiosnę 7 9 )—7’93, nr maj ozermso 801— 
8D3, na _esień 8‘08—8*10; żyto ni. wiouaę 
6-78—6 79, na maj-czerwiec 0-00—000, nL e 
sień 6 85 6"87; knkurudza na mi j-ozerwieo 
5-26 —5'27, na czerwiec-lipiec 0-00—0-00 na 
jp: "o-si^ pień 0‘C )—0-00; owiet nr. t-osnę 
536—5-36, na ra»j ozerwieo 5-46—5-47, ni je ­
sień 0-00; rzepak na styczeń-luty 00 0C—00-00, 
na sierpioń-k .-zesień 12 00—12-10; olej rzepa 
kowy na styozeń-kwlecieu 32ł/t—33 V,. Ten- 
deneya: spokojni*. Figoda: zimno.

łj i  1 lutego (Giełda zoożowa). 
(Kursa w koronaoh i po 60 klg.). Pszenica n i 
kwieoien 7-76—7-76, na pażdrie-nih 7-89—/'90- 
żyto nu kwiecień 6‘43—644; owier na kwif - 
oień 5-03—5-04; kukurudza na maj 4*97—4 98; 
rzepak n i sierpień 11-60—HSo. Oferty na 
pszaniot* mierne. Ohęó kupne słana. Tendan- 
oya : spokojna. Pogoda : wyjaśnia się.
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C O E L E O ł T E
POWIEŚĆ 

Maryona Crawford.
Tłumaczyła z angielskiego Zofia baronowa Hartingh.

(Ciąg dalszy).
Nikt nie może zmienić narodowego cha­

rakteru. Powodzenie zależy od dzikich i pra­
wie niedostępnych okolic niektórych stron wy- 
spy, a przyczynia się do niego bezradność 
chłopstwa, pozbawionego środków ratunku. 
Niepodobna jest uzbroić całej ludności bronią, 
mogącą sią zmierzyć z pierwszorzędnemu kara­
binami i rewolwerami, w jakie bywają zaopa­
trzeni bandyci. Niepodobna też rozrzucić .po 
całym kraju wojska, jak kapustę po polu. Ża­
dne siły zbrojne nie wystarczyłyby na to. To 
też, kiedy rozejdzie się po kraju wieść, że u- 
tworzyła się nowa banda opryszków, rząd wy­
syła w okolicę silny oddział wojska, abjr ich 
wytępić, ale nio więcej nad to uozymó nie 
może. „Banda", jak ją powszeohnie nazywają, 
bywa ozasem bardzo nieliczna. Zdarzało się 
niejednokrotnie, źe jeden człowiek teroryzował 
całą okolicę. Banda tworzy się zwykle około 
jednego śmiałka, a ten zazwyczaj zaczynał od 
tego, źe się wyłamał sam z pod prawa i 
zbiegł przed następstwami jakiego krwawego 
czynu. Zdarza się często, że jest to ozłowiek 
dobrze urodzony, a nawet posiadający pewne 
mienie. Znamieniem narodowego oharakteru, 
jest doraźna żądza krwi w razie kłótni, a kłó­
tnie bywają tam bardzo częste. Chłopstwo roz- 
bija sobie podkowami, łopatami głowy i kości, 
a częstokroć rani się tępym kozikiem, ale 
rzadko kiedy zabija, bo policyanci wszędzie 
śledzą i odbierają broń rolnikom. Człowiek 
zamożniejszy nigdy nie puszcza się w drogę

bez strzelby lub rewolweru i musi się niemi 
posługiwać. Jeżeli wejdzie w zatarg z kimkol 
wiek, to zazwyczaj na miejscu zabija przeci­
wnika, albo sam zostaje zabitym. Jeżeli ma 
świadków, aby wykazać, że zadał śmierć w o- 
bronie własnego życia, to może śmiało oddać 
się sam w ręce władzy, będąo z góry pewny, 
że go uniewinnią. "W przeoiwnym razie nie 
pozostaje mu nic innego, jak uciekać w lasy 
bez zwłoki czasu. To tłómaczy, dlaczego taka 
wielka liczba bandytów pookodzi z uprzywile­
jowanych i średniozamożnych klas, zaopatrzo­
nych w dobrą broń i pozwolenie na jej nosze­
nie. Opryszki nie rekrutują się zazwyozaj z 
kryminalistów, jak to błędnie mniemają cudzo­
ziemcy, choć kiedy banda wzrośnie w potęgę i 
liozbę, przyłącza się do niej zwykle kilku zwy­
czajnych złoczyńoów, ale bandyoi pogardzają 
nimi i nie ufają im.

Fakta te tłómaczą dobre stosunki, w ja­
kich bandyci zostają z właśoioielami ziemski- 

wśród których liozą wielu przyjaciół im i
krewnyoh, gotowych ponieść wielkie ofiary, 
byle tylko osłonić ich przed surowością prawa. 
Zdarza się też, źe oiż sami krewni zdradzają 
ich, wciągają w zasadzkę i mordują, łakomiąc 
się na wysoką nagrodę, naznaozoną przez rząd; 
ale trzeba oddać słuszność sycylijskiemu cha­
rakterowi, że te wypadki trafiają się bardzo 
rzadko. Bandyci mają trzy oele przed sobą do 
osiągnięoia : osobiste bezpieczeństwo, środki do 
utrzymania życia i zdobyoie dużych sum pie­
niędzy, któreby im dały możność emigrowania 
w dalekie kraje. Kiedy przyjaciele nie - do­
starczą im potrzebnej żywności, przywłaszcza­
ją sobie bez skrupułu to, co im popadnie pod 
rękę. Co się tyczy zdobycia pieniędzy, nie po­
niżają się oni do ograbienia przeohodniów. 
Zadaniem ich jest chwytać najbogatszych 'szla­
chciców, aby wytargować od nich gruby okup, 
a zwykle wymaganiom ich staje się zadość,

bo zwyczaj przysyłania krewnym, tytułem u- 
pominku, odciętego nosa lub uoha ofiary, nie 
wygasł zupełnie dotąd w Sycylii. Mało który 
też posiadacz ziemi odważa się bez zbrojnej 
eskorty zwiedzać swoje majątki, jeżeli w po­
bliżu grasuje banda.

Zdarzyło się, że w kilka lat po śmierci 
Pagliuki, podobna niewielka banda włóozyła 
się w lasach dokoła wioski Santa Vitto- 
ria. Mówiono, że Pagliukowie żyli na do­
brej stopie z tymi opryszkami, choć matka 
ich nio o tern nie wiedziała. "W" sąsiedztwie 
zresztą to mniemanie nie psuło im opinii. 
Każdy musiał pilnować własnego bezpieczeń­
stwa. Corleonowie — jak ich ozasem nazy­
wano wśród chłopstwa — mieli dobrą broń, 
ale byli nieliczni i siłą niepotrafiliby odeprzeć 
napadu bandytów, nie dziwota więc, że starali 
się żyć z nimi w zgodzie. Chłopcy uchodzili 
za śmiałych i odważnych aż do zuchwalstwa ; 
żaden z nioh nie zawahałby się posłać pro­
sto w piersi kulki] temu, któryby mu chciał 
porwać muła lub barana, więc ich też nie na­
pastowano.

Znali każdą piędź kraju dokoła, więc 
mogli być w potrzebie bardzo przydatni, tak 
karabinierom rządowym, jak wyjętym z pod 
prawa włóczęgom. Wiedziano, że są biedni i że 
nieopłaoiłoby się ich ohwytaó w  nadziei oku­
pu, to też nie dziwiono się, że sprzedawali oni 
opryszkom prowizyę za gotówkę, jak się uda­
ło, a jak nie, to na kredyt , zupełnie pe­
wny, dopóki bandyci nie zostaną ujęoi przez 
władzę.

Pagliukowie zapi rali się jednakże tych 
transakcyi z bandą, a na dowód swej niewin­
ności, wodzili przez jakieś parę dni kilkunastu 
karabinierów po labiryncie leśnych ścieżek, po 
nieprzebytych jarach, wąwozaoh i kniejach 
i trzy razy naprowadzili ich na miejsce, gdzie 
dogasały jeszcze głownie dymiącego ogniska,

a nieogryzione kości rozrzucone były dokoła, 
jakby rozbójnicy tylko oo byli w pospiechu 
zemkuęli. Oficerowie podziękowali im serde­
cznie za podjęte trudy, wyrażając swoje ubo­
lewanie, że im się lepiej nie powiodło. W  je ­
dnym z opustoszałych obozowisk Pagliukowie 
znaleźli nawet, skórę z barana skradzionego 
z ich stada, którą poznali po wypalonym na 
grzbiecie znaku. Klęli też na czem świat stoi 
na tych złodziei, a następstwem tego było, źe 
karabinierzy często udawali się do Camaldoli 
po informacye co do ruchów bandy, skutkiem 
czego d’Orianiowie dokładnie byli zawsze po­
wiadomieni o obrotach tych samych kara­
binierów.

Lepiej ze wszech miar było dla Wiktoryi, 
że chowała się zdała od tego wszystkiego, 
w klasztorze w Palermo, aż do obwili, gdy ze 
śmiercią starego księcia Corleone, położenie 
materyalne całej rodziny zupełnej uległo 
zmianie.

Corleone, jak powiedziano wyżej, zmarł 
w hotelu w Nicei, nie zostawiając dzieci, ani 
testamentu i jak mniemał, prawie doszozętnie 
zrujnowany. Wiadomość o jego śmierci nade­
szła do Camaldoli, pod postaoią żądania pie­
niędzy na spłacenie zaoiągmętego przez niego 
długu od lichwiarza z Palermo, który wiedział 
o egzystencyi trzeoh braci, prawnych spadko­
bierców nieboszczyka.

Cały rok zeszedł na rozpatrywaniu się 
w bankruotwie starego księcia. Czego nie 
sprzedał, to pozastawiał, a zastawy przeszły 
już aż w cswarte ręce podczas finansowego 
kryzysu, który się rozpoczął w r. 1888. Dłu­
gów pozostało po nim bez liku, a wierzycieli 
liczono na setki. Rządca głównego majątku, 
dowiedziawszy się o śmierci pana, uciekł, za­
bierając z sobą eo byłe pieniędzy w kasie. 
Jakiś ofioyalista, którego zarwał na grubą su­
mę, zastrzelił się z rozpaozy, o którym to

fakcie rozpisały się gazety, obrzucająo błotom 
pamięć zmarłego. Dopiero Ferdynand Pagliuoc 
wpadł któregoś dnia do redakoyi, uderzył 
w twarz autora paszkwilu, wyzwał na pojedy­
nek i przeszył mu piersi szpadą następnego 

| rana. Redaktor przyszedł do siebie po dłu­
giej chorobie, ale od tej pory już nikt nie 
śmiał podnieść w prasie głosu przeciwko sta­
remu Corleone.

W  końcu spadkowe sprawy wyklarowały 
się lepiej, niż przypuszczano. Gdzieniegdzie 
zdołano ocalić trochę własności ziemskiej, nie 
zmarnowanej chyba dlatego, że książę za­
pomniał o jej istnieniu. "W" Rzymie odkryto 
mały domek, w nowej dzielnicy miasta, ku­
piony niegdyś przez niego dla młodej jakiejś 
osoby, którą się interesował chwilowo, a który 
cudem jakimś nie został obciążony długanr 
Kwity hipoteczne na długi zaoiągnięte na 
większe własności ziemskie w Syoylii, znalazły 
się prawie wszystkie w ręku margrabiego di 
San Giacinto, którego imię było Giovanni Sa- 
raoinesca, a który przedstawiał odrębną gałęź 
tejże rodziny. San Giaointo był kolosalnie bo 
gaty, a stara krew nie tłumiła w nim nowo 
czesnyoh, rozbudzonych silnie spekulacyjnycŁ 
instynktów.

Był to człowiek honorowy, ale strasznie 
gwałtowny i zacięty; miał szerokie poglądy 
i wiele projektów w głowie, których ozęśó już 
pomyślnie wykonał, a resztę planował dalej 
Podozas wielkiego finansowego kryzysu, nie 
stracił wiele, ale też i niewiele zyskał na ou- 
dzem bankructwie, Nie uchodził za ohoiwego, 
jednakże wszystko, co było warte posiadania, 
a podpadało pod jego daleko sięgające ręee, 
stawało się w końcu jego własnością.

(Ciąg dalszy nastąpi).

P oszukuje się ekonoma i pisarza na 
posadę kawalerską, dobrego rolnika z re­
komendacjami kilku'et niemi. Zgłoszenia : 
Obsaar dworski Horbacze p. Czerkassj-

L ok a l na pracownię, magazyn lub 
warstat zaraz do najęcia ul. Ł ycza­
kowska 1. 5.

R y d z e  k i s z o n e
w baryłeczkach 5 klg. franco wysyła za 
2 złr. Juliusz Markowski liście Ruskie.

E k o n o m a  potrzebuje zarząd dóbr 
Busk od 1 kwietnia b. r. Nieuwzględnio- 
nych odpisów świadectw zwracać się nie 
bedzie. Zarząd Busk.

służy do sporządzania znakomitych zup, sosów, potraw'jmącznyclr 
puddingów itp. Przez wszystkich lekarzy gorąco polecany.

„Ouaker Gats“ jest wszędzie dc nabycia.
i G r  P o l e c a  s i ę  E E  O  T  E  Ł  F E  A ł T C  U S S I przy placu Maryackim we Lwowie 

wzorowo urządzony. Pokoje od 80  ct.

3 ^ -  Handel1 wina 1Ludwika S ta d M Ie ra  we Lwowie ptrzy uil. iKral(OWS;
] J J sprzedaje wino szampańskie Józefa Tórley et 
M101 M Cie w Budapeszcie „Talisman sec" po bardzo J przystępnych cenach.

Wincenty Kuczabiński
Lwów ul. Kopernika

poleca po niskich cenach : birety, chorągwie, ornaty, kapy, stuły, obrazy ręcznie malowane dla ko­
ściołów, kaplic, obrazy olejne, figury św. z  drzewa i masy, ołtarzyki procesyjne, drogi krzyżowe,

kielichy, monstrancye i t. d.
W i n c e n t y  K u c z a b i ń s k i ,  L w ó w ,  n l i c a  K o p e r n i k a  1. 2 .

Nallsieffl Ksipii KatoMij
Dra WŁAD. MMOWSMO

w Krakowie, Rynek 30
wysała świeżo książka da nabożeństw* pt,

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 
przeważnie odpustami

L, 186|98 
Pr-

Konkurs.
Prezydyum Magistratu kr. stoł. m. Lwowa rozpisuje niniej- 

obd arow a-*zexn konkurs na jedną poeady lekarza miejskiego, ewen- 
nych, zebrał i ułożył ks. S. B. tualnio jedną posadę asystenta sanitarnego, tudzież na jedną

(Str. 406 w 32-ce) posadę lekarza okulisty, każda z tych posad w X. randze
Kiiąłteeka ta, sawieraj ĉa najwmioilej- etatu urzędników Gminy, z płacą rocznie 2200 koron, dodat-
>,. Jkiem .kt.w .Inym  4 8 0  koron, ryczałtom ca  dorożki 3 0 0  koron

dwoma podwyiozoniwni płacy po 4oh wzgl,d n i. 8u lataoh dułby 
na tejsamej posadzie o 200, względnie 4 0 0  koron.

Podania, zaopatrzone w załączniki, udowadniające uzdatnienie 
kandydatów do tych posad, wnosić należy do Prezydyum Magi­
stratu w godzinach urzędowania w terminie do 15 lutego 1900.

Co do obowiązków lekarza okulisty informaoyi w myśl uohwa- 
lonej instrukoyi udzieli Fizykat miejski w godzinach urzędowania.

"We Lwowie 24 stycznia 1900. _______________________

róiou/i)  na każdej ttronniey, dreinemi ale 
wyratnemi bo supełnie — -tai* cr denka­
mi, u> formacie małym kasztąje bex opra­
wy 8  k o r ,  w oprawi# gładkiej a płótna 
angielskiego, brzegi pąsowo 3  k o r .  6 9  
tpr, w oprawi# miękkiej z najlepszego 
iiagryna gładkiego, brzegi złocone, okrą­
głe, k a re m  5 .5 0 ; w takiejż* oprawie 
brzegi niebieskie a Ulijkami złocoaemi O 
k e r ;  w takiej źe oprawie brzegi złocone, 
a paskiem skórzanym zamiast klamerki 9  
k . 5 0  g r .  i w rozmaitych droźzsyck 

oprawach.
Ms perta zprasza slg Oset* *0 groszy.

0 5  Ot™
pół kilograma kawy niezrównanej

_ dobroci, aromatycznej, do nabycia 
Jodynie tylkó w kudła Leonarda Sołeo- 
hiego Lwów Batorego 3 , B klg. worecaid 
franto wysyłam do wozyetldch miejacowośd.

S m a le c  h e s w o s s y  u  pączki pół 
kilo 3 3  ct. tylko w han dla L e o  ■  itr  
.lit S o l e c k i e g o  we Lwowie, Batorego 
3. Na prowincję odsyła się odwrotnie.

K i i S f i L  JU SU  B A T Y  1 K A W Y

E d m u n d a  R i e d l a
ws Lwowie, pi«e MgryiRfifc! H

P o m im o ,  że wełna i rozhar po 
drożały o 80 pr. spraedaje k o ł d r y  i  
m a t e r a c e  po dawnych niskich cenach 
tylko epecyalna pracownia i magazyn 
pościeli J ó z e f  S c h n z te r , Lwów Ko- 
pernika 5. Cenniki gratis._____________
O  A r w o  smażona, znakomita napąc*- 
A U Z ł t  y  pól kilo 1 złr. Marmola­
da malinowa pół kilo 80 ot. Marmolada 
Mirabelek pół kilo 73 c i  poleca handel 
L e o n a r d a  S o l e c k i e g o  wo Lwowie 
oL Batorego L 3 .  __________

Do wydzierżawienia
od 1901 roka folwark odległy 8 mile od 
Lwowa, milę ed kolei, 700 morgów obsza­
ru. Bliższa wiadomość a  d r .  L ia le -  

u l c z ó w ,  Lwów, Akademicka 19.

Znakomity koniak
fraacnski, karaoyiny, odznaczony na z . 
stawie lwowskiej, cała flaszka 8.60., pól 
flanki 1:80, ćwierć flanki 1 zł. Bo naDy- 
ia tylko w bandla L e o n a r d a  fllo lec 
k i e g o  we Lwowie, oŁ B a t o r e g o  3 .

S le c e a r m i a  pierwszorzędna do sprze­
dania. Adres peda binro dzienników Buch- 

staba.
E konom  kawaler, wieku średniego, 

potrzebny. Podania alegowane odpisami 
świadectw przyjmuje od członków Towa­
rzystwa Urzędników (Oficjalistów) Lwów
pł. Cicha 1. 1.______________________

K a p i ę  mniejszą realność, możliwie z 
ogrodem i daję w zamian kamienicę wol­
ną od podatku, nadwartość kredytuję na 
tani procent. H. Richter, Lwów, uL Gró­
decka 47.

Ogniotrwała podwójną kasa zara­
zem i pult, ameryk. maszyna do szycia, 
eleganckie dębowe biurko, zegar i stół 
marmurowy najtaniej do sprzedania, Gró­
decka 47.

D a s z y n y  warsztatowe z windą, wiel 
kte podwórze, lokale frontowe i mieszka­
nie zaraz bardzo tanio do wynajęcia, Gró­
decka 47.

K o n i u s z y ,  Stangret porzokuje posa 
dy. azeligowski Lwów, Jagiellońska 17.

O f i c ja l i s t ó w ,  stelmachów, kowali, 
guwernantki, bony, panny służące, kluczni­
ce kucharzy, kucharki oiaz wszelką służbę 
poleca biuro Wereszczyńskiej, lwów, Ba-
torego 6,_____________ ___________ _

S ia r o  n a u c z y c i e l s k i e  M oraw­
ska ul. Halicka 10, II. piętro poleca 
zdolne nauczycielki różnej narodowości, 
bony, panny

poleca

HERBATĘ
zbiorą majowegei

poleca aajlepsze gatank?
K .  A  Y

o smaku czystym aromatjkzejih, 
które rozsyła fraako opłacona dr 

pół kl. Congo zł. l.SOjkaźdej siacy! pocztowej 4% hilogr 
Scuchong czarna 2.— w worać i, ku :

— zbiór maj owy 8.—(Portorlco . , 9.— pół k. —.90

ioliath- t-Cawa słodowa
królewskiego browaru w Steinbruchu jest najpożywniej­

szy surogat kawy.
Wyrabiany jest we własnej fabryce, 

słodu, % którego
łubiana

z tego samego 
sławne i powszechniepalone jest też

Goliath- Piwo słodowe
które polecone jest przez profesorów uniwersytetu Dr* 
Benedikta we Wiedniu i przez Dra Kor*ny’ego i Dr. Ke- 
tly’ege w Budapeszcie i używane jest z nąjlejwzym skut­
kiem przy cierpieniach nerwowych, niedokrwistości, nie­
strawności i ogólnych osłabieniach.

Goliath- Kawa słodowa
jest najlepszą, najpożywniejszą, nsjzdrowszą kawą; za­
mawiać można w generalnej reprezentacyi:

Ig u a z  L a n d a u e r  i 8 y n o w ie , B u d a p e iz l
G O L I A T H -  Piwo słodowe

zamawia się u generalnego zastępcy na Austryę:
Anton Koretz,

S t f -  W ie m , X V I I I . .  S t a u d g a s s e  N e. 18 .
Do nabycia we wszystkich hąndlach towarów korzennych i kolonialnych.

E E - w i s / t 3 7 -
ptaszki, motyle i t. d. oraz wieńce mirtowe, welony 

ślubna poleca po różnych cenach

M .
Kaysow czarna 4. 
Melange de Lend. 4,~ 
Wy siewki herbacia­

ne . . .  13u 
Wyeiewki najlep­

szych herbat . 1.60

Cuba grubo ilara. 9.60 „ —.90
Coyloa zielona 10-—• , 1,—

» „ przednia 16.40 a 1.04
„ „ g. ziarn. 10,76 „ 1,03
„ „ perłowa 10.75 „ 1,00

Mocom arab, arom. 10.76 , 1.0S
Jawa ałeta 10,75 „ 1.86'

I p g k iw u le  nl« l in y  *5ę.
Zamówienia z prowlacyi wyeyla etę odwrotną yacztą.

W  roku 1900
łzswźcLsr P ie n i:la r c ie r s ito r

,.Tygodnika lllustrowanego“
otrzymuje bez żadnej dopłaty

12 tomów dzieł Sienkiewicza
(jedem tom  co  m iesiąc).

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydania, wyłąeznie di* pr*num*r*terów 
Tjr|*d*ika lll«.lr»w»i je“ i obejmą wszyatkie powieści, nowele, listy z podróży.eij|f««iRe inaeuwnaiici _  .  _

Każdy tern taj biblioteki Sienkiewiczowskiej zawiera co najmnięj 40 arkuszy druku 
plahnego, na bardzo dobrym paplane. — Nadto w Tygodniku ciąg dalszy witlkiej 

powieści hiztorycznej Sieakicwiua „KRZYŻACY™
Dalaj powieści i nowele na r. 1900: 

B. Pruaa, E. Orzetzktwaj, A. Krech*- 
wiaakisie, A. firaszeekitf*, W. Rey- 
■aata, Jtrdaaa.

Szkic* i studya historyczne: A.Item- 
fcawskieie, M. Dakieakiaga, A. Kraua- 
kara.

T opolnicka
Lwów, Akademicka 3, I piętro.

Bezpłatnie
4 tom y powieśoi : Klemensa Junoszy „"WNUCZEK", A. Mie- 
oenika „OWANES OHANA8, K. Laskowskiego „ZUŻYTY", fi 

St. Ariela „UŁUDY"
co kwartał tom otrzymają jako

r K z i i i t r  m
prenumeratorzy galicyjscy

TYGODNIK MOD
I POWIEŚCI

H A N D B l a

BIELIZNY
NA RIEDLA

WE LWOWIE

m I
poleca najtaniej włamego wyrobu ]

Koszule salonowe
po d . 1-05, 1-55, 21—, 2 25, 2 50 i 3. 
§* .o»za ie  z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2*76 i 3.
kolorowe, satynowe, kroto­

nowa i osfortow* po zł. ŻAO i 2'70. 
Uewnilo «o«% ©  po sł. 1’65 i —-00,1 

osdoblons na waór ukreińaki po zł 
3-30, 2-60 1 2-76.

d la  o M a p a  MAw P" <ł- 
140 t. l-eo.

| z koicie rmuni 50 ct„
fc-:-z kołnierzy 35 ct.

M I J S O M f
I po rl 0’90, 1.06, 1.15, 1-45, U6B i 1-80.

«HIi» e liż o p a Ł A w  po 
ci. 86, 95 i zł. MO.

; Kttiatorse*) tuzin po zł. 4 i 4-50. 
M euąbtoty tazln po zł. 4 i 4.5C. 

(ISbtBKŚSŁi plóclenir toziu sł. 2-50. 
WwwdKllWfS* uwnłłie

Skarpetki, poncsochy
dla pań, panów ' dziooi,

K B A W  A l Y
w największyai wyborse

Zamówienia z prowincji wykonują] 
jsaę najstaranniej.

Na żądania szczegółowe cenniki

Dzierżawy
większe i mniejsze (także z gorzelniami) 
|poleca Szeligowski I.wów, Jagiellońska 17.

Poszukuję
dzierżawy folwarku od 150 do 200 mor­
gów, dobrej ziemi od 1 kwietnia albo 24 
czerwca. Stt. K o w a l e w s k i  O le s z y c e

z ga zy , koronek, piór strusioh i 
fantazyjne, w olbrzymim wybo­
rze, pooząwszy od 1.50 do 75 złr.

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Maryackś 8, róg Hot- 

 mańskiej.
W in c e n t y  K n cz a h iń s k i

Lwów ul Kopernika

W dział* artystycznym: rocznie PRZE­
SZŁO 1200 ILLUSTBACYI; znacznie 
powiększona ilość REFRODURCYI, i
wśród których damy 12 (brązów kala- j 
rewyob Br. Baaibarzawskiage pt. .ROK 
ŻOŁNIERZA". W dodatku powieście- I 
wym powieści głośnych pisarzy zagra- I 

nicznych. ,
Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują: j

G łó w n a  C b s p e d y c y s  „T y g o d n ik a  I lln a tr o w a n e g o "  L w ów , 
P a sa ż  U a n s m a n a  9 , oraz wraystkie Księgarnie i Kantory pism. 
Wariacki pracimraiy „Tyitóaika lllistriwaai|ęa razaa z dadatkiaa pawiuśsiewyM 

w arkaazaal I 12 tcaaa! dzieł Hsaryka Sitakiawleza:
W e  Lw ow ie i W  G alieyi 1 B a h e w M e

wraz z przesyłką pocztową:
Kwajrtalmo . . : . 3‘60 złr. I Kwartalnie . . . .  376 ałr.
Półrocznie . . . .  7‘20 „ Półrocznie . . . .  7‘60 „
R o c z n ie ........... I4'40 „ I R o c z n ie .....................16.— „

 Pragiiąoy otrzymać Dzieła Sienkiewicz* w bardzo pięknej oprawie
(z portretem Sienkiewicza na okładce) dopłacają za tom tylko 20 ct., t. j. kwartal­
nie za 3 tomy 60 ct., półroczni* za 6 tomów I zł. 20 ct., roczni* za 12 tomów 2zł- 
40 ct., którą to należytośd prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą. — Piarwszych 12 

kitoaców Simiowitza, z roku ubiegłego mogą nabywać nowi prenumeratorowi* za 
opłatą ił. 6,£0, w oprawia zł, S.SO, za 12 tomów. Ozdobne okładki do oprawiania 

kcmpletów „Tygodnika" ił. 1.9G; *■ przesyłką zł. 2.10. ,
powieści Sienkiewicza „KRZYŻACY"

Pismo illnstrowane dla kobiet
wychodzi co tydzień, zawiera prócz powieści oryginalnych i 
tłómaczonyoh, różnych artykułów literackich, przepisów ku­
charskich i z dziedziny gospodarstwa domowego, najświeższe 
obszerne korespondencje z Paryża, Londynu, Włoszech eto.

o modach oraz

Osobny bopato illustrowany dział
poświęoony wyłącznie modom (do 2000 rysunków w ciągu 
roku) nadto co miesiąc dołącza wielki arkusz z krojami i wzo­

rami robót kobiecych.

C e n a  p r e n u m e r a t y  k w a r t a l n i e  w e  L w o w i e  1  
z ł r .  8 0  c t . ,  n a  p r o w i n c j i  2  z ł r .  2 0  c t .  P i c z n i e  7  z ł ,  
2 0  e t . ,  z  p r z e s y ł k ą  r o c z n i e  8  z ł r .  8 0  c t .

Masę francuską 
Masę woskową 
Lakier bursztynowy

do zapuszczania podłóg 
poleca 

po najtańszych uenaoh

W. Czopp
Żółkiewska 2. 

n a js ta rszy  g a l ic y js k i  sk ła d  
ia r b ,  p o k o s tó w , la k ie r ó w

Rok założenia 1843.
-»>

owi prtsemeratorowia otrzymać mogą początek powie 
do Nowego Boku 1900 za dopłatą 

Neaars ikazewa 1 ęreepekta wyszła patia: Stówa:
1 sŁ 50 ct.

ęreeęekta wysyła gratis: Słówka Ekapeżjreya „Tygsónika" 
w* Lwawle, Pasaż Haaswaaa I. 9 ______

Prenumeratę przyjmują Gfłpwn* Ekepelyeya Tygodnika mód
i powieści

Lwów, Pasaż Hausmara 3,9
ort z wszystkie księgarnie i kantory pism.

Na żądanie tiumera okazowe. Prospekta gratis i franco.

Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. Papier a fabryki CzorlańBldej

S*7
SER ^N?2.

poleca drogi krzyżowe, płaskorzeźby malo- 
wene na blasze i płótnie, naciagane na 
płótnie w ramach ozdobnych po ceni eh 

bardzo niskich.
Cenniki i kosztorysy wysyła gratis i franco.

W . Kuczabiński, Lwów.

z wina w łasnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłat nie 4 butelk i za 6 złr. 
albo J litry za 8 z łr ., m łody ‘J litry  4 złr. 
80 cent. K r n e i l y k t  H e r t l , w łaściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobitz w Styryi.

Piliła im lm
bardzo trwałe 

p ię k n e  w  t o n ie

3 \  S l i - w I n E L s l c I
W E  L W O W IE .

Pluss-Staufera kit
w t u b a c h  i s z k l a n k a c h  

wielokrotnie złotymi i srebrnymi medala­
mi premiowany, od 10 lat uznany jako 
najlepszy środek do sklejani®, więc jako 
najodpowiedniejszy do kitowania połama­
nych przedmiotów uznany, polecają we 
Lwowie: C h r is t ia n u s  K a r o l  skład 
porcelany; C n k ie r  L e s z e k  droguerya; 
B ik olasch  i Np. droguerya i skład 
farb, Kopernika 1; w Buczaczu: L e ib  
N e n m a n n , w Brodach: J u I I u h  

L o n d u n  droguerya.

D iokw oia Ńprcdowtt Śfppjfiława Manieohiego

Zarząd r a f in a r y i  spirytusu fa ­
b r y k i  r u m u  i  l ik i e r ó w  Hanryka 
hrabiego Szeliskiego w  Kozo-
w ie ,  s p r z e d a je

„Trunek podolski"
s p e c j a l n o ś ć  f a b r y k i ,  równający s ię  
k o n ia k o w i  a  z n a c z n ie  t a ń s z y , w y ­
r a b ia n y  r  C 7yste j ź y t n i ó w k i

Lwów, ol- Kopernika 1 9


